
  
    
      
    
  


		
			Maciej Szmajdziński

			 

			Wygnani z raju

			

			 

			[image: Warbook]

		


		
			

			© 2023 WARBOOK Sp. z o.o.

			© 2023 Maciej Szmajdziński

			 

			 

			Redaktor serii: Sławomir Brudny

			 

			Redakcja i korekta językowa: Oliwia Kopcik

			 

			eBook: Atelier Du Châteaux, atelier@duchateaux.pl

			 

			Projekt okładki: Paweł Gierula

			Ilustracja na okładce: Jan Jakub Jasiński

			 

			 

			ISBN 978-83-66955-63-9

			 

			Wydawca: Warbook Sp. z o.o.
ul. Bładnicka 65
43-450 Ustroń
www.warbook.pl

		


		
			Rozdział 1. 
Życie w stadzie

			1.

			9 kwietnia 2038

			Godzina 5:53

			Warszawa

			Ży­cie skła­da się z cier­pie­nia, stra­chu i nie­pew­no­ści o ju­tro, prze­ry­wa­nych je­dy­nie krót­ki­mi chwi­la­mi szczęścia, wy­tchnie­nia. Nie. Tak było kie­dyś. Dzi­siaj jest ina­czej. Dzi­siaj mat­ki nie cie­szą się z wy­da­nia na świat dziec­ka. Dzi­siaj mało kto po­zwa­la so­bie na ra­do­ść trwa­jącą dłu­żej niż ude­rze­nie ser­ca. Dzi­siaj ka­żdy boi się gło­du, cho­ro­by i śmier­ci.

			Dzi­siaj jest ina­czej niż kie­dyś, lecz na pierw­szy rzut oka świat nie­wie­le się zmie­nił. Sło­ńce z ksi­ęży­cem krążą po nie­bie, na któ­rym for­mu­ją się chmu­ry. Cza­sa­mi małe i śnie­żno­bia­łe, kie­dy in­dziej zbie­ra­ją się w zwar­tą za­sło­nę od­ci­na­jącą od gwiazd. Biel prze­cho­dzi w gra­nat, a z ich wnętrza wy­pa­da deszcz, cza­sem pio­ru­ny. Drze­wa, w swo­im rocz­nym cy­klu, wy­da­ją na świat li­ście i owo­ce, by na je­sień okryć się po­zor­nym ca­łu­nem śmier­ci.

			 

			Na­stał nowy dzień.

			Ksi­ężyc za­ko­ńczył swo­ją wiel­ką uciecz­kę, po­zo­sta­wia­jąc nie­bie­skie kró­le­stwo we wła­da­niu od­le­głych gwiazd. Gdzieś na Bar­dzo Sta­rym i Zmęczo­nym Kon­ty­nen­cie noc­ne stwo­rze­nia zmie­rza­ły do bez­piecz­nych schro­nień, by zbie­rać siły na ko­lej­ne po­szu­ki­wa­nia po­ży­wie­nia i part­ne­ra do pro­kre­acji. Rosa wstępo­wa­ła na tra­wę oraz pącz­ku­jące li­ście drzew i krze­wów; nie­bo na wscho­dzie po­sza­rza­ło, by w ko­ńcu przy­brać po­ma­ra­ńczo­we bar­wy. Two­rzy­ło to pi­ęk­ny, ma­low­ni­czy kra­jo­braz, któ­ry bła­gał, żeby ktoś wzi­ął do ręki pędzel i unie­śmier­tel­nił go na płót­nie. Jed­nak po­zo­ry często mylą, a pod po­wierz­chow­nym pi­ęk­nem kry­je się od­ra­ża­jące ze­psu­cie.

			Nowy dzień…

			Wszyst­ko wska­zy­wa­ło, że będzie on wy­glądał jak set­ki wcze­śniej­szych poza Stre­fą. Dzień odzia­ny w nie­pew­no­ść i nie­bez­pie­cze­ństwo, sa­mot­no­ść, de­pre­sję. Ta­kie ży­cie nie było ła­twe, na­le­ża­ło się go na­uczyć, przy­sto­so­wać. Nie­jed­ne­go to prze­ra­sta­ło. Świat stał się miej­scem dla naj­sil­niej­szych i to w ka­żdym zna­cze­niu tego sło­wa. Sła­bi umie­ra­li; za­bi­ja­ły ich nie­zli­czo­ne za­gro­że­nia, czy­ha­jące na ka­żdą żywą isto­tę.

			Albo ro­bi­li to sami.

			Nic nie sta­ło na prze­szko­dzie, aby wra­żli­wa jed­nost­ka pal­nęła so­bie w łeb czy też sko­czy­ła z wy­so­kie­go bu­dyn­ku. Nie ba­wio­no się w roz­kła­da­nie po­dusz­ki, nie wo­ła­no psy­cho­lo­gów – ni­ko­mu nie za­le­ża­ło na przy­mu­so­wym utrzy­ma­niu dru­gie­go przy ży­ciu. Ka­żdy miał pra­wo de­cy­do­wać o wła­snym lo­sie: mniej gąb do wy­kar­mie­nia, mniej sła­bych lu­dzi. Było to po­wszech­nie ak­cep­to­wa­ne pra­wo. Po­pu­lar­na wol­na wola, któ­rą nie­gdyś sza­fo­wa­no na lewo i pra­wo, nie zna­jąc jej praw­dzi­we­go sen­su, wresz­cie sta­ła się tym, czym win­na być za­wsze. W tym i se­lek­cją na­tu­ral­ną.

			Mężczy­zna wy­grze­bał się spod śpi­wo­ra i do­dat­ko­wych ko­ców, któ­ry­mi okrył się w nocy; niby był już kwie­cień, ale chłód wci­ąż po­tra­fił od­na­le­źć dro­gę do ko­ści czło­wie­ka. A może wina le­ża­ła po jego stro­nie? W ko­ńcu dwa­dzie­ścia lat sko­ńczył… daw­no temu.

			Za­sta­no­wił się nad tym przez chwi­lę. Wy­cho­dzi­ło, że ma już czter­dzie­ści je­den lat. Było to mo­żli­we. Kie­dy jesz­cze w Stre­fie przy­pa­try­wał się swo­je­mu od­bi­ciu w lu­strze, wi­dział gro­ma­dę si­wych wło­sów, nie tyl­ko na bro­dzie i skro­niach. Siłę w mi­ęśniach na­dal miał, jed­nak męczył się zde­cy­do­wa­nie szyb­ciej, spał co­raz mniej, a bóle w sta­wach od­zy­wa­ły się częściej niż kie­dyś. Su­ro­we wa­run­ki ży­cia nie uła­twia­ły mu tego, mimo to nie miał pra­wa na­rze­kać. Był jed­nym ze szczęścia­rzy, któ­rym przy­szło żyć w Stre­fie: zor­ga­ni­zo­wa­nej gru­pie sta­ra­jącej się za­cho­wać w so­bie reszt­ki czło­wie­cze­ństwa i cy­wi­li­za­cji. Gdy­by nie ona, ist­nia­ło spo­re praw­do­po­do­bie­ństwo, że już by nie żył albo bie­gał z łu­kiem i w sa­mych ga­ciach gdzieś po pusz­czy. Ale czy to by było ta­kie złe?

			Ogni­ska w nocy nie roz­pa­lał. Mimo że by­wał już w tej oko­li­cy, nie był jej pe­wien, a po co zwra­cać na sie­bie do­dat­ko­wą uwa­gę. Ban­dy­tów, na wpół zdzi­cza­łych ple­mion czy zu­pe­łnych de­ge­ne­ra­tów nie bra­ko­wa­ło, a on był sam. Nie że po­rzu­co­ny czy nie­chcia­ny, nic z tych rze­czy – z wła­sne­go wy­bo­ru. Na noc­leg wy­brał sta­rą ru­de­rę, wy­gląda­jącą naj­mniej ku­sząco spo­śród po­zo­sta­łych bu­dyn­ków w za­si­ęgu wzro­ku. Choć co naj­mniej po­ło­wa domu za­wa­li­ła się ja­kiś czas temu, resz­ta wy­gląda­ła ca­łkiem so­lid­nie. Wcho­dząc do środ­ka, przy­glądał się wszyst­kie­mu z pie­ty­zmem. Wy­da­wa­ło się, że żad­na żywa isto­ta – czy to czło­wiek, czy zwie­rzę – od daw­na już tam nie prze­by­wa­ła. Wie­dząc jed­nak, jak bo­le­sna może oka­zać się po­my­łka, spędził ko­lej­ne czter­dzie­ści mi­nut na ob­ser­wa­cji, a za­ra­zem szu­ka­niu miej­sca do spa­nia. Do­pie­ro po tym cza­sie mógł stwier­dzić, że rze­czy­wi­ście jest bez­piecz­nie. Jego tym­cza­so­wą sy­pial­nią oka­zał się nie­wiel­ki po­kój, do któ­re­go we­jście było na wpół za­wa­lo­ne. Gruz przy­sło­nił nie­mal całe drzwi, przez co, żeby się do­stać do środ­ka, mu­siał pe­łznąć. Dość moc­no ob­ni­ża­ło to mo­żli­wo­ści uciecz­ki, ale z dru­giej stro­ny do pil­no­wa­nia miał je­dy­nie wąskie prze­jście, któ­rym się tam do­stał, i okno wy­cho­dzące na uli­cę. Ktoś zbyt wścib­ski ła­two mógł do­ro­bić się kil­ku no­wych otwo­rów w cie­le.

			W po­ko­ju pa­no­wał ba­ła­gan oraz cha­rak­te­ry­stycz­ny za­pach nisz­cze­jące­go bu­dyn­ku. Prze­nio­sło go to w cza­sie do szcze­ni­ęcych lat, kie­dy z przy­ja­ció­łmi włó­czył się po opusz­czo­nych fa­bry­kach, pi­jąc piwo i pa­ląc blan­ty. Czuł, jak­by to było mi­lion lat temu.

			Wie­lo­let­nia war­stwa ku­rzu przy­kry­wa­ła szkło z roz­bi­te­go okna, reszt­ki me­bli, tyn­ku oraz li­ści. Ru­mo­wi­sko chrzęści­ło przy ka­żdym kro­ku, a odór stęchli­zny był nie­wy­obra­żal­ny, choć po kil­ku­na­stu mi­nu­tach dało się do nie­go przy­zwy­cza­ić. Od­gar­nął gruz spod ścia­ny, szy­ku­jąc so­bie le­go­wi­sko. Od­rzu­ca­jąc na bok ka­wał roz­pa­da­jącej się sklej­ki, na­tra­fił na dzie­ci­ęce za­baw­ki. Były w do­brym sta­nie, praw­do­po­dob­nie prze­le­ża­ły całe lata osło­ni­ęte przed dzia­ła­niem desz­czu i mro­zu. Za­ma­rł i wpa­try­wał się w lal­ki o dłu­gich, sko­łtu­nio­nych wło­sach. Ubra­ne były w wy­pło­wia­łe su­kie­necz­ki. Wi­ęk­szo­ść plu­sza­ków nie mia­ła któ­re­jś ko­ńczy­ny albo oka; wy­da­wa­ło mu się, że gdzieś tam jest na­wet do­mek dla la­lek.

			Po­kój stał się nie­wy­ra­źny, jak­by w jed­nej chwi­li wy­pe­łni­ła go gęsta mgła. Mężczy­źnie za­kręci­ło się w gło­wie. Za­mknął oczy i po­ta­rł skro­nie. Kie­dy po­now­nie spoj­rzał na świat, wszyst­ko się zmie­ni­ło. Choć był w tym sa­mym miej­scu, wy­gląda­ło ono zu­pe­łnie ina­czej. We­jście nie było za­wa­lo­ne, pa­no­wał po­rządek, pach­nia­ło świe­żo­ścią, a ścia­ny po­kry­wa­ła ko­lo­ro­wa ta­pe­ta przed­sta­wia­jąca po­sta­ci z ja­kie­jś baj­ki. Ro­zej­rzał się do­oko­ła, gdzieś z wnętrza bu­dyn­ku do­cho­dzi­ły do nie­go dźwi­ęki: gło­śne i we­so­łe. To­czące się ży­cie. Czy tak by wy­gląda­ło, gdy­by da­lej trwa­ło? Czy mia­łby żonę, dzie­ci i dom z ta­kim wła­śnie po­ko­ikiem? Czy to je sły­szał? Były tyl­ko mgli­stym wy­two­rem jego wy­obra­źni, ukry­tym pra­gnie­niem? A może wspo­mnie­niem daw­nych miesz­ka­ńców tego domu, któ­rzy z za­świa­tów ode­zwa­li się do nie­go, przy­po­mi­na­jąc o so­bie. Nie wie­dział. Ni­g­dy nie był ty­pem ro­dzin­ne­go czło­wie­ka, na­wet go nie ku­si­ło, żeby zwi­ązać się z kimś na dłu­żej. Ale prze­cież przed tym wszyst­kim był tyl­ko głu­pim dzie­cia­kiem, któ­re­go naj­wi­ęk­szym pro­ble­mem było to, co będzie pił w na­stęp­ny week­end. A gdy­by jed­nak Ko­niec wy­da­rzył się pó­źniej, a on miał szan­sę na zmia­nę, na wy­do­ro­śle­nie? Czy by spo­wa­żniał, za­ło­żył ro­dzi­nę? Czy nie pa­trzy­łby te­raz na daw­ne za­baw­ki swo­jej có­recz­ki, któ­ra praw­do­po­dob­nie już…

			– Daj so­bie spo­kój, sta­ry kre­ty­nie – rzu­cił pod no­sem i na­raz po­wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści.

			Nie żyje, to nie żyje, może to dla niej na­wet i le­piej. Nie mia­łeś dzie­ci i ni­g­dy nie będziesz miał, więc w czym pro­blem?

			Może… wła­śnie w tym.

			Za­czął prze­bie­rać za­baw­ki, wy­bie­ra­jąc te lep­sze, na­da­jące się na han­del.

			Mo­to­cykl wpro­wa­dził do bu­dyn­ku, wy­ga­sza­jąc go ki­lo­metr wcze­śniej, choć wie­dział, że je­śli ktoś miał go usły­szeć, to usły­szał. Czas spędzo­ny poza Stre­fą na­uczył go, że nie­na­tu­ral­ne dźwi­ęki, jak na przy­kład od­głos pra­cu­jące­go sil­ni­ka, nio­są się ni­czym se­ria z ka­łasz­ni­ko­wa, prze­szy­wa­jąca noc­ną ci­szę. Mimo to pod­ró­żo­wał w taki spo­sób; ry­zy­ko, że ko­goś spo­tka i tak by ist­nia­ło, a zy­ski­wał mo­żli­wo­ść po­ko­ny­wa­nia wi­ęk­szych od­le­gło­ści. Po­pyt na pa­li­wo dra­stycz­nie zma­lał, więc de­fi­cy­tem tego to­wa­ru przej­mo­wać się nie mu­siał. Nie­wie­lu jego ziom­ków po­dej­mo­wa­ło po­dob­ne ry­zy­ko i tyl­ko nie­któ­rzy szpe­ra­cze, ci od ci­ężkich rze­czy, je­ździ­li ci­ęża­rów­ka­mi. No i woj­sko. O nich za­po­mnieć nie mógł; woj­sko­wi, jak to za­wsze i wszędzie by­wa­ło, uwa­ża­li, że wszyst­ko im się na­le­ży. Ko­rzy­sta­li więc z pa­li­wa bez wi­ęk­sze­go za­sta­no­wie­nia. Nie była to jego dzia­łka, więc się nie wtrącał. Wie­dział jed­nak, że mogą w ła­twy spo­sób za­osz­czędzić, prze­miesz­cza­jąc się, zwłasz­cza na małe od­le­gło­ści, z przy­sło­wio­we­go buta. Z dru­giej stro­ny ro­zu­miał, że na ka­żdym kro­ku mu­sie­li udo­wad­niać, że są sil­ni i mają spra­wy pod kon­tro­lą. Przy­pusz­czał, że w rze­czy­wi­sto­ści ogra­ni­cza­ła się ona do twar­dej ręki i za­cho­wy­wa­nia po­zo­rów, cze­go sku­tek mo­żna po­rów­nać z ma­lo­wa­niem za­rdze­wia­łej bla­chy albo pu­dro­wa­niem tru­pa. No cóż: taki świat, taka rasa.

			Jako szpe­racz mniej­sze­go ka­li­bru nie po­trze­bo­wał wie­le miej­sca na zdo­by­cze. Wy­star­czy­ło, że do po­jaz­du miał do­cze­pio­ny bocz­ny wó­zek, w któ­rym umiesz­czał tro­fea. Co praw­da ogra­ni­cza­ło to mo­żli­wo­ści za­bie­ra­nia ze sobą ró­żnych przed­mio­tów: tych ze Stre­fy i tych doń przy­wo­żo­nych. Re­kom­pen­so­wał to so­bie za­pa­mi­ęty­wa­niem miejsc, któ­re ukry­wa­ły w swo­im wnętrzu cen­niej­sze a wi­ęk­sze ar­te­fak­ty. Taka wie­dza rów­nież mo­gła po­słu­żyć za to­war.

			Mo­to­cykl za­bez­pie­czył, przy­kry­wa­jąc go płach­tą, któ­ra w ciem­no­ściach nocy zle­wa­ła się z oto­cze­niem – swe­go cza­su za­pła­cił za nią kro­cie. Sta­nął jesz­cze w we­jściu i kry­tycz­nym okiem po­now­nie spraw­dził jej przy­dat­no­ść. Był za­do­wo­lo­ny. Ktoś, kto nie spo­dzie­wał się zna­le­źć mo­to­cy­kla, miał na to na­praw­dę ni­kłe szan­se. In­nych za­bez­pie­czeń nie sto­so­wał, choć znał szpe­ra­czy, któ­rzy wy­bie­ra­li nie­rzad­ko kon­tro­wer­syj­ne roz­wi­ąza­nia. Je­den jego zna­jo­my za­ko­py­wał cały swój do­by­tek w oko­li­cy obo­zu. Za­wsze za­sta­na­wia­ło go, co robi, kie­dy przy­cho­dzi mu ucie­kać – a to się prze­cież zda­rza! Ja­koś ni­g­dy nie miał śmia­ło­ści o to spy­tać. Z ko­lei inny Stre­fer wszyst­ko mi­no­wał. Co noc. Za­wsze. Choć ten chy­ba już nie żyje… Cie­ka­we, co się sta­ło… Ha, ha.

			Mimo wszyst­ko, co cen­niej­sze rze­czy wtar­gał do sy­pial­ni, sta­ra­jąc się trzy­mać za­sa­dy: unieś za jed­nym ra­zem. Nad­gor­li­wo­ść i pa­ra­no­ja już daw­no prze­sta­ły być kla­sy­fi­ko­wa­ne jako uci­ążli­we do­le­gli­wo­ści. Ko­rzy­stał z nich, kie­dy tyl­ko mógł.

			 

			Wie­czór i noc, tym ra­zem, prze­żył bez przy­gód.

			Na śnia­da­nie zja­dł su­szo­ną kie­łba­sę i ka­wa­łek czer­stwe­go chle­ba, po­pi­ja­jąc wodą z ma­nier­ki. Naj­sta­ran­niej jak umiał, za­ta­rł śla­dy po­by­tu, po czym ostro­żnie wy­chy­lił się na ze­wnątrz. Drzwi sta­rał się uży­wać jak naj­mniej; albo wi­ęk­szo­ść była za­blo­ko­wa­na od we­wnątrz, albo skrzy­pia­ły chy­ba jesz­cze gło­śniej, niż pra­co­wał jego mo­tor. Dla­te­go wcho­dził i wy­cho­dził okna­mi, bądź – jak w tym kon­kret­nym przy­pad­ku – przez roz­wa­lo­ną ścia­nę.

			Po­ran­ne po­wie­trze ob­my­ło mu twarz z resz­tek snu. Oko­li­ca zda­wa­ła się spo­koj­na i bez­lud­na. A to no­wo­ść. Ago­ra­fo­bi­cy nie mie­li ła­two, ale czy w ogó­le ja­cyś się osta­li… Uczu­cie na­pie­ra­jące­go na cie­bie oto­cze­nia, pust­ki – któ­ra po­wie­dzieć, że była wszędzie, to jak­by nic nie mó­wić – pró­bo­wa­ło na­mie­szać w gło­wie. Na­wet z po­zo­ru zdro­wy czło­wiek wra­cał z kil­ku­ty­go­dnio­we­go wy­pa­du zu­pe­łnie od­mie­nio­ny; wi­dy­wał ta­kie oso­by, któ­re nada­wa­ły się już tyl­ko do za­mia­ta­nia ulic w Stre­fie. Szep­ta­li coś do sa­mych sie­bie, co rusz roz­gląda­jąc się nie­uf­nie we wszyst­kich kie­run­kach. Bro­ni do rąk już ni­g­dy nie otrzy­ma­li. Na szczęście nie na wszyst­kich sa­mot­no­ść od­ci­ska­ła swo­je pi­ęt­no – za sta­łych to­wa­rzy­szy mo­żna było uwa­żać zwie­rzęta, co aku­rat jemu w zu­pe­łno­ści wy­star­cza­ło. Od za­wsze trak­to­wał je jak isto­ty ro­zum­ne, z ta­ki­mi sa­my­mi uczu­cia­mi i cha­rak­ter­ka­mi, co lu­dzie. Nie mógł więc po­wie­dzieć, że był sam. Bar­dzo chęt­nie przyj­mo­wał to­wa­rzy­stwo pta­ków czy ja­ki­chś wścib­skich ssa­ków, pod­cho­dzących do jego obo­zo­wisk. Pew­ne­go razu za­wa­rł na­wet przy­ja­źń z pew­nym kun­del­kiem, któ­re­mu wi­dać przy­po­mnia­ły się daw­ne cza­sy. Nie­ste­ty, ta hi­sto­ria nie mia­ła do­bre­go za­ko­ńcze­nia.

			O zwie­rzętach nie mógł się jed­nak wy­po­wia­dać w sa­mych su­per­la­ty­wach. W ko­ńcu, kto chcia­łby spo­tkać się ze sfo­rą zdzi­cza­łych psów ata­ku­jących wszyst­ko, co żywe. Czy znaj­dzie się ktoś chęt­ny do za­baw z głod­nym nie­dźwie­dziem albo po­lu­jącą wa­ta­hą wil­ków? Przy­rod­ni­ków zo­sta­ło już ra­czej mało, a i fil­mów do­ku­men­tal­nych ostat­nio coś się nie kręci­ło… więc ra­czej nikt. Na prze­strze­ni lat dzi­ki zwierz przy­swo­ił so­bie wie­dzę, że czło­wiek nie jest już taki strasz­ny. Jest go o wie­le mniej, nie po­lu­je na wszyst­ko do­oko­ła i nie wy­ci­na tylu drzew. Jaki z tego wnio­sek? Je­śli coś nie jest gro­źne, to może war­to spró­bo­wać, jak sma­ku­je?

			Kie­dy świat był jesz­cze pod ludz­kim bu­tem, zwie­rzęta tra­ci­ły wszyst­ko. Ich na­tu­ral­ne śro­do­wi­ska za­mie­nia­no na dy­mi­ące fa­bry­ki i be­to­no­we osie­dla, gdzie miesz­ka­li bu­dow­ni­czy no­wych cen­trów han­dlo­wych, su­per­mar­ke­tów i ko­lej­nych osie­dli i fa­bryk. Na­tu­ra bywa jed­nak prze­wrot­na: ga­le­rie prze­ro­dzi­ły się w ja­ski­nie dla wil­ków i nie­dźwie­dzi, po­dob­nie jak su­per­mar­ke­ty, a blo­ki w bud­ki lęgo­we dla pta­ków, ni­czym ko­ro­ny pre­hi­sto­rycz­nych drzew. Fau­na po­sta­no­wi­ła prze­jąć wła­dzę po homo sa­piens. I szło jej to wy­jąt­ko­wo do­brze. Dzi­kie ga­tun­ki w ko­ńcu mo­gły po­czuć się tak, jak je stwo­rzo­no, jak­by prze­nio­sły się w cza­sie o od­le­głe ty­si­ąc­le­cia do epok swo­ich przod­ków. A tam czło­wiek wca­le nie stał na szczy­cie ła­ńcu­cha po­kar­mo­we­go. Praw­dzi­wy raj, gdzie Noe po­wró­cił na Zie­mię i za­bie­ra­jąc wszyst­kich na po­kład, zro­bił je­den wy­jątek: dla swo­ich po­bra­tym­ców.

			Na nie­bie krąży­ło nie­wiel­kie sta­do wron, kra­cząc i wy­zy­wa­jąc nie wia­do­mo kogo i nie wia­do­mo za co. Po uli­cy spo­koj­nie prze­cha­dza­ła się sar­na – koza z mło­dym ko­źląt­kiem. Na­stro­szy­ła uszy, od­wró­ci­ła czuj­ny łeb w jego stro­nę i po chwi­li mógł oglądać je­dy­nie jej bia­ły ku­per. Mło­de bie­gło tuż za nią.

			Uspo­ko­ił się i od­prężył. Nie żeby ten wi­dok ja­koś spe­cjal­nie go za­chwy­cał – po­ja­wie­nie się na uli­cy sa­ren, zwie­rząt z re­gu­ły pło­chli­wych, da­wa­ło sy­gnał, że oko­li­ca jest względ­nie bez­piecz­na, przy­naj­mniej chwi­lo­wo. Pi­sto­let ma­szy­no­wy spa­ko­wał do wóz­ka, któ­ry w wi­ęk­szo­ści był już za­pe­łnio­ny. Do środ­ka we­pchnął jesz­cze wczo­raj­sze zna­le­zi­ska i wy­pro­wa­dził ma­szy­nę z bu­dyn­ku. Wci­snął za­płon, sil­nik za­re­ago­wał od razu. Za­ło­żył go­gle, wci­ągnął chu­s­tę na usta i z war­ko­tem mo­to­ru ru­szył przed sie­bie, roz­wie­wa­jąc na boki sta­re li­ście i tra­wę pusz­cza­jącą po zi­mie z po­pęka­ne­go as­fal­tu. Nie je­chał szyb­ko. W wie­lu miej­scach roz­ra­sta­jące się ko­rze­nie utwo­rzy­ły spo­re nie­rów­no­ści, któ­re w ułam­ku se­kun­dy mo­gły za­mie­nić się w gro­źną pu­łap­kę. Zła­ma­na noga, ręka czy po­wa­żniej­szy uraz gło­wy były jed­no­znacz­ne z wy­ro­kiem śmier­ci. Po­mo­cy nie mógł ocze­ki­wać od ni­ko­go; gra­ni­czy­ło nie­mal z cu­dem, żeby na ko­goś tra­fił, a jak już to je­dy­nie na ban­dy­tów, któ­rzy bar­dziej lub mniej mi­ło­sier­nie do­bi­li­by go i przy­własz­czy­li do­by­tek. Je­dy­na i nie­za­stąpio­na śmie­rć mo­gła w ta­kiej sy­tu­acji wy­ba­wić od cier­pie­nia – nikt inny.

			Le­piej było uwa­żać.

			*

			Kie­ro­wał się do nie­wiel­kiej osa­dy le­żącej nie­opo­dal, li­cząc na han­del i uzu­pe­łnie­nie za­pa­sów. W jego fa­chu wa­żną umie­jęt­no­ścią było ku­piec­two – pie­ni­ądze stra­ci­ły wa­żno­ść, świat po­wró­cił więc do bar­te­ru. Je­dy­ną sta­łą war­to­ścią były na­bo­je, za któ­re ku­po­wa­no nie­mal wszyst­ko, na­wet ży­cie i śmie­rć. W po­rów­na­niu z tym samo zbie­rac­two nie było ni­czym trud­nym; do­pie­ro umie­jęt­ny han­dlarz po­tra­fił wy­mie­nić nie­war­te fun­ta kła­ków przed­mio­ty na żyw­no­ść, a na­wet amu­ni­cję. Na­le­żał do ta­kich wła­śnie osób. Kto wie, może gdy­by wszech­świat nie sfaj­dał się na ludz­ko­ść, te­raz za­ra­bia­łby kro­cie i je­ździł po­rsche.

			Opu­ścił mia­stecz­ko, w któ­rym prze­no­co­wał. Zna­la­zł się w le­sie, gdzie dro­ga zda­wa­ła się być w jesz­cze gor­szym sta­nie. Po­now­nie zwol­nił. Po­wa­lo­ne drze­wa sta­no­wi­ły nie­ła­twą prze­szko­dę, raz czy dwa mu­siał ze­jść z mo­to­cy­kla i prze­pro­wa­dzać go przez po­dej­rza­nie wy­gląda­jące płyt­kie je­zior­ka po­wsta­łe na środ­ku sta­rej dro­gi. W ta­kich chwi­lach w jego gło­wie za­pa­la­ła się czer­wo­na lamp­ka. Si­ęgał ręką do wóz­ka po broń i kła­dąc ją so­bie na ko­la­nach, roz­glądał się uwa­żnie, szu­ka­jąc ja­kie­go­kol­wiek nie­pa­su­jące­go do resz­ty ele­men­tu. Tyle opo­wie­ści sły­sza­ło się od in­nych Stre­fe­rów o pu­łap­kach za­kła­da­nych przez ban­dy­tów, któ­rzy tyl­ko czy­ha­li na ta­kich jak on. W swo­jej ka­rie­rze szpe­ra­cza miał tyl­ko dwa nie­przy­jem­ne in­cy­den­ty z tym zwi­ąza­ne. Nie­sza­nu­jące żad­nych praw gru­py mia­ły spo­re pole do po­pi­su: rzad­ko kie­dy spa­da­ła na nie ręka spra­wie­dli­wo­ści, a i cho­wać się było gdzie. Choć mu­siał przy­znać, że pa­cy­fi­ka­cja, jaką Osma­ński zor­ga­ni­zo­wał kil­ka mie­si­ęcy temu, bo­le­śnie prze­rze­dzi­ła sze­re­gi dzi­ku­sów. Na jak dłu­go to jed­nak wy­star­czy? Wie­dział, że jest to wal­ka z wia­tra­ka­mi. De­ge­ne­ra­ci roz­mna­ża­li się jak kró­li­ki, zda­wa­li so­bie spra­wę, że jest to ich je­dy­na mo­żli­wo­ść prze­trwa­nia, zwłasz­cza przy du­żej śmier­tel­no­ści nie­mow­ląt. Ni­g­dy nie wy­tępi się ich do ko­ńca – jak ła­pów­kar­stwa czy su­te­ner­stwa. Z dru­giej stro­ny… po co? To prze­cież w dal­szym ci­ągu są lu­dzie, od ja­kie­goś cza­su ob­jęci ści­słą ochro­ną, i do­pó­ki oni nie ata­ku­ją, Stre­fa nie po­win­na ich ru­szać. Ta­kie było jego zda­nie. Nie­ste­ty, na­zy­wa­nie ich ban­dy­ta­mi nie wzi­ęło się z ni­cze­go. Praw­do­po­dob­nie za kil­ka lat, kie­dy ich pod­rost­ki zmie­nią się w mężczyzn albo po­łączą się z inną gru­pą, wzno­wią się ata­ki na po­je­dyn­cze gru­py szpe­ra­czy bądź in­nych sa­mot­nych wa­ria­tów.

			W ci­ągu wie­lu lat od Ko­ńca, miej­sca, któ­re znał za mło­du, a praw­do­po­dob­nie i cały świat, cho­ler­nie się zmie­ni­ły. Drze­wa roz­po­częły mo­zol­ny pro­ces od­bie­ra­nia swo­je­go, wy­da­wa­ło­by się, za­po­mnia­ne­go już kró­le­stwa. Sku­tek był wi­docz­ny go­łym okiem po nie­spe­łna dwóch de­ka­dach. Ogrom mło­dych, często już wy­so­kich drzew po­ra­stał pola i łąki. Spo­ro miej­sco­wo­ści, nie­gdyś ma­low­ni­czo umiej­sco­wio­nych przy la­sach, zo­sta­ło przez nie po­chło­ni­ętych. Trud­no było do­trzeć tam nie­do­świad­czo­nym szpe­ra­czom. Świat po­zo­sta­wio­ny sa­me­mu so­bie od­dał pa­łecz­kę w ręce Mat­ki Na­tu­ry, któ­ra suk­ce­syw­nie przy­wra­ca­ła daw­ny ład – choć od­nie­sio­ne rany wi­dać było prak­tycz­nie wszędzie.

			Nie tyl­ko ro­śli­ny i zwie­rzęta za­uwa­ży­ły brak na­czel­nych. Cała pla­ne­ta ode­tchnęła z ulgą. Po­wie­trze było zde­cy­do­wa­nie czyst­sze, ano­ma­lie po­go­do­we – tak często wy­stępu­jące od po­cząt­ku dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wie­ku – stop­nio­wo za­ni­ka­ły. I gdy­by ja­kiś na­uko­wiec miał taką mo­żli­wo­ść, za­pew­ne stwier­dzi­łby, że pro­ble­my glo­bal­ne­go ocie­ple­nia i wy­mie­ra­nia rzad­kich ga­tun­ków zwie­rząt ja­koś prze­sta­ły nam za­gra­żać. Nie­sa­mo­wi­te!

			Kie­dy do­je­chał do osa­dy, nie­co się zdzi­wił. Była szczel­nie oto­czo­na ze wszyst­kich stron oko­ło trzy­me­tro­wym mu­rem zro­bio­nym z że­la­stwa, ja­kie tu­tej­szym miesz­ka­ńcom uda­ło się skle­cić w ca­ło­ść. We­jście za­sta­wio­ne było bra­mą, będącą ni­czym in­nym jak sta­rym au­to­bu­sem usta­wio­nym w po­przek, oczy­wi­ście od­po­wied­nio wzmoc­nio­nym i zmo­der­ni­zo­wa­nym. Na jego da­chu, za do­dat­ko­wy­mi osło­na­mi, sta­ło dwóch war­tow­ni­ków. W rękach trzy­ma­li ka­ra­bi­ny po­wta­rzal­ne – pry­mi­tyw­ne sa­mo­rób­ki, ale nie­bez­piecz­nie wy­ce­lo­wa­ne w nie­go. Zbyt daw­no nie od­wie­dzał tego miej­sca – Kicz, je­śli do­brze pa­mi­ętał. Na­zwa traf­nie od­da­wa­ła kli­mat wio­chy i lu­dzi weń miesz­ka­jących. Nie przy­po­mi­nał so­bie, żeby żyli tu­taj aż tak roz­wi­ni­ęci albo zde­spe­ro­wa­ni lu­dzie. Z re­gu­ły nikt ich nie ata­ko­wał, żeby oko­py­wać się w ten spo­sób, a i zdol­nych rąk do pra­cy bra­ko­wa­ło. No trud­no. Świat prze­cież cały czas się zmie­nia.

			Za­trzy­mał się dwa­dzie­ścia me­trów przed bra­mą. Ręce unió­sł ku gó­rze, za­wcza­su pró­bu­jąc uspo­ko­ić wsio­wych głup­ków, któ­rzy naj­wy­ra­źniej sta­ra­li się wy­ka­zać przed prze­ło­żo­nym. Obaj mło­dzi, prysz­cza­ci i odzia­ni w po­tar­ga­ne szma­ty. Przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, czy nie są bra­ćmi, w ko­ńcu jed­nak zo­sta­wił te­mat.

			– Ktoś ty? – ode­zwał się je­den z nich.

			– Ja ze Stre­fy. Ko­ja­rzy­cie, co to? Ta­kie coś z dzie­si­ęć razy wi­ęk­sze niż ta wa­sza pi­pi­dó­wa. Umie­cie li­czyć? Wie­cie, ile to jest dzie­si­ęć razy wi­ęcej? – Zro­bił jesz­cze kil­ka kro­ków do przo­du, po­zo­sta­wia­jąc mo­to­cykl za sobą, żeby tych dwóch cza­sem so­bie nie po­my­śla­ło, że si­ęgnie po ja­kąś nisz­czy­ciel­ską broń. Za­trzy­mał się z na­dal unie­sio­ny­mi ręka­mi.

			– Do­wód! – rzu­cił dru­gi prysz­cza­ty.

			– Daj spo­kój, nie będę cię uczył ma­te­ma­ty­ki, sko­ro za­nie­dba­łeś wcze­śniej…

			– Jemu cho­dzi o do­wód, skądżeś przy­la­zł! – Pierw­szy wsta­wił się za ko­le­gą-bra­tem-ku­zy­nem czy kim tam dla sie­bie byli. – Po­każ nam… no, te… in­zy­gła! – ostat­nie sło­wo wy­po­wie­dział wiel­ce z sie­bie za­do­wo­lo­ny, jak­by wła­śnie po­bił wie­dzę za­ro­zu­mia­łe­go przy­by­sza.

			Mężczy­zna wes­tchnął prze­ci­ągle. Rzu­ca­jąc prze­kle­ństwa­mi pod no­sem, jed­ną rękę pod­nió­sł jesz­cze wy­żej, dru­gą, po­zo­sta­wia­jąc ci­ągle na wi­do­ku, po­wo­li za­czął prze­su­wać w stro­nę skó­rza­nej kurt­ki. Z we­wnętrz­nej kie­sze­ni wy­ci­ągnął czer­wo­ną ban­da­nę. Chwy­cił ją w obie ręce, roz­ci­ąga­jąc na całą sze­ro­ko­ść, i wy­pchnął ra­mio­na przed sie­bie. Oczom stra­żni­ków uka­za­ła się wiel­ka li­te­ra S na­ma­lo­wa­na czar­ną far­bą. Do­ko­ła niej wił się rów­nie czar­ny wąż o zło­tych oczach.

			– Wi­dzi­cie, kmio­ty? A te­raz w pod­sko­kach do sze­fa spy­tać, jaki jest znak w tym ty­go­dniu, bo nie wy­da­je mi się, że­by­ście mie­li o czy­mś ta­kim po­jęcie.

			Prysz­cza­ci spoj­rze­li po so­bie. Je­den cze­kał na pro­po­zy­cję od dru­gie­go, co ro­bić da­lej.

			– Je­rek, leć no do za­rząd­cy i wo­łej go tu szyb­ko. Ja po­pil­nu­ję no tego tu­tej.

			Je­rek po­ki­wał gło­wą, za­do­wo­lo­ny, że nie będzie mu­siał da­lej pro­wa­dzić trud­nej roz­mo­wy z przy­by­szem, któ­ry już wy­star­cza­jąco go ob­ra­ził. W dwóch su­sach ze­sko­czył z bra­my i tyle było go wi­dać. Po kil­ku mi­nu­tach wró­cił, pro­wa­dząc za sobą gru­be­go, ły­sie­jące­go je­go­mo­ścia, któ­ry na­wet z da­le­ka wy­glądał na zner­wi­co­wa­ną, po­tli­wą świ­nię. Mężczy­zna od razu go so­bie przy­po­mniał. Lecz je­śli do­brze ko­ja­rzył fak­ty, to pod­czas ostat­niej wi­zy­ty ten czło­wie­czek był zwy­kłym przy­du­pa­sem ów­cze­sne­go za­rząd­cy. Więc albo zo­stał wy­sła­ny, żeby wy­ba­dać spra­wę, albo pod ob­mie­rzłą po­wło­ką kry­ła się am­bit­na kre­atu­ra.

			Gru­bas, kie­dy tyl­ko zo­ba­czył sym­bol na chu­ście mężczy­zny, za­czął się trząść jak osi­ka. Szyb­ko prze­sze­dł do ru­ga­nia obu prysz­cza­tych, cze­mu tak dłu­go zwle­ka­li z po­sła­niem po nie­go i cze­mu „tak zna­mie­ni­te­go go­ścia” nie wpu­ści­li jesz­cze do środ­ka.

			Po krót­kiej chwi­li au­to­bus za­czął to­czyć się do przo­du – bra­ma sta­ła otwo­rem.

			Wpro­wa­dził mo­to­cykl do środ­ka, a kie­dy prze­cho­dził obok Jer­ka, rzu­cił w jego kie­run­ku:

			– Ej, ty. Dar­mo­wa lek­cja, skup się. Mówi się „in­sy­gnium”.

			*

			– Pro­szę, pro­szę. Niech pan spo­cznie, pro­szę – jak się oka­za­ło, gru­ba­sek był ak­tu­al­nym za­rząd­cą Ki­czu. Zo­stał mia­no­wa­ny za­raz po tra­gicz­nej śmier­ci po­przed­ni­ka, któ­ry za­truł się ja­ki­mś świ­ństwem. – Pie­lęgno­wa­łem go przez ty­dzień, nim wy­zio­nął du­cha. Świeć, Pa­nie, nad jego du­szą – za­pew­niał nowy rząd­ca. Na­zy­wał się An­drzej Cier­ni­ński, ale lu­bił, gdy mó­wio­no na nie­go An­drus. Roz­mów­cy mu­sie­li być w po­dob­nym wie­ku, ale przez tu­szę An­dru­sa trud­no to było jed­no­znacz­nie stwier­dzić. Ubra­nie, któ­re miał na so­bie, było dużo lep­sze od tych no­szo­nych przez stra­żni­ków. Na gło­wie no­sił fez. Po co? Nie wia­do­mo, a nikt nie za­mie­rzał py­tać. – Przy­no­sisz, przy­ja­cie­lu, ja­kieś wie­ści z wiel­kie­go świa­ta? Bo wi­dzisz, mój ku­zyn z nie­da­le­kiej osa­dy, co to kie­dyś Kra­sew się zwa­ła, coś daw­no się u nas nie po­ja­wiał.

			– Nie po dro­dze mi w tam­te stro­ny, nic nie wiem.

			– Ano, ro­zu­miem. Mam na­dzie­ję, że żad­ne ban­dzio­ry się do nich nie do­bra­ły… Tym bar­dziej że ostat­nio ró­żne plot­ki do­cie­ra­ją do nas ze wscho­du, że to niby ja­kaś spo­ra gru­pa się utwo­rzy­ła.

			– Uci­szy­li­śmy ban­dy­tów, po­win­ni­ście mieć na ra­zie spo­kój. Co za gru­pa?

			– Tak, tak! U nas spo­koj­nie jak na naj­wy­ższej grzędzie! Dzi­ęku­je­my, dzi­ęku­je­my! To pew­nie same ga­da­nie, głu­po­ty ja­kieś. Wsiu­ry ga­da­ją i ga­dać będą, a i han­dla­rze baj­du­rzą, co by ta­niej się na­pić po karcz­mach. Ale… nie chcę męczyć hi­sto­ryj­ka­mi pew­nie nic nie­zna­czący­mi dla wiel­kiej Stre­fy. Ekhm, ekhm, czy chcia­łbyś, przy­ja­cie­lu, wy­po­cząć po męczącej pod­ró­ży?

			– Nie – od­po­wie­dział mężczy­zna. Roz­sia­dł się w wy­god­nym fo­te­lu, pra­wie bez dziur i po­ła­ma­nych sprężyn. Zdjął z nóg wy­so­kie, już wy­słu­żo­ne buty, opa­rł sto­py o blat sto­łu i ro­zej­rzał się po po­miesz­cze­niu. Zo­stał wpro­wa­dzo­ny do ob­szer­nej pi­ętrów­ki, w któ­rej na pierw­szy rzut oka kie­dyś miesz­kał ja­kiś bo­gacz. Po­koi było wi­ęcej niż to po­trzeb­ne do nor­mal­ne­go ży­cia, ale i samo wy­po­sa­że­nie, choć już z wy­ra­źny­mi ozna­ka­mi sta­ro­ści, wy­da­wa­ło się lep­szej ja­ko­ści. Ma­syw­ne dębo­we me­ble, wiel­kie ka­na­py – to tyl­ko część z przed­mio­tów, na któ­re pa­trzy­ło się dość dziw­nie. Z tęsk­no­tą, to praw­da, ale rów­nież jak­by oglądał mu­ze­al­ną ga­blo­tę.

			Na prze­ciw­le­głej ścia­nie wi­siał te­le­wi­zor. Wska­zał na moc­no za­ku­rzo­ny przed­miot żyw­cem wy­jęty z prze­szło­ści i po­wie­dział:

			– Ale za to mo­żesz włączyć ja­kiś mecz.

			Gru­bas za­śmiał się gło­śno, ude­rza­jąc otwar­tą dło­nią w udo. Śmiał się dłu­go, na­wet kie­dy usia­dł już na ka­na­pie obok fo­te­la za­jęte­go przez tego dow­cip­ne­go go­ścia ze sto­li­cy.

			– A to do­bre, me­cza się za­chcia­ło – po­wie­dział An­drus, kie­dy już tro­chę się uspo­ko­ił. Był cały czer­wo­ny, a, co wręcz nie­sły­cha­ne, jego spo­co­ne czo­ło zda­wa­ło się być jesz­cze bar­dziej mo­kre i tłu­ste niż przed se­kun­dą. Po­chy­lił się w stro­nę mężczy­zny. Smród, któ­ry był mie­sza­ni­ną potu i prze­tra­wio­ne­go bim­bru, ude­rzył w noz­drza przy­by­sza. – Ale nie ma to tam­to, do­bry mecz, chip­sy i zim­na wó­decz­ka. Jak Boga ko­cham, wi­ęcej, kur­wa, bym nie po­trze­bo­wał. No… może jesz­cze do­bre­go ob­ci­ągan­ka, ale tego aku­rat ci u nas nie brak. Ro­zu­miesz mnie, przy­ja­cie­lu?

			An­drus pu­ścił oko w stro­nę mężczy­zny, któ­ry zdążył po­ża­ło­wać wy­po­wie­dzia­ne­go żar­tu.

			– Nie, nie ro­zu­miem. Tak samo nie ro­zu­miem, w któ­rej chwi­li zo­sta­li­śmy przy­ja­ció­łmi, przy­ja­cie­lu.

			– Ekhm, no… tego. – Gru­bas spe­szył się, nie wie­dząc, co ma od­po­wie­dzieć. Po chwi­li zno­wu się oży­wił, uświa­da­mia­jąc so­bie, jaką gafę po­pe­łnił. – Gdzież moje ma­nie­ry, pro­szę o wy­ba­cze­nie. Ja­siek! Kur­wa, Ja­siek, cho­dź tu, kie­dy wo­łam! Na jed­nej no­dze! No zo­bacz, jak dłu­go. Gdzie ta łaj­za zno­wu…

			Do po­miesz­cze­nia wbie­gł mło­dy, może pi­ęt­na­sto­let­ni chło­pak. Mu­siał nie­sły­cha­nie pędzić, gdyż wpa­da­jąc na drzwi, otwo­rzył je z taką siłą, że ude­rzy­ły o ścia­nę. Dy­szał, nie mo­gąc zła­pać od­de­chu.

			– Słu­cham, psze pana.

			– Leć no w pod­sko­kach po dziew­czy­ny. Każ im tu raz-dwa się po­ja­wić. No, na co cze­kasz, dar­mo­zja­dzie? Bie­giem!

			– Ale… któ­re dziew­czy­ny?

			– Co za ró­żni­ca!

			Ja­siek wy­bie­gł z po­ko­ju.

			An­drus wstał z ka­na­py, po­czła­pał do kre­den­su sto­jące­go nie­opo­dal te­le­wi­zo­ra i otwie­ra­jąc drzwicz­ki dębo­we­go me­bla, wy­ci­ągnął ze środ­ka bu­tel­kę z męt­ną za­war­to­ścią. Dru­gą dło­nią chwy­cił dwie brud­ne szklan­ki i, po dro­dze ty­łkiem za­my­ka­jąc kre­dens, wró­cił na ka­na­pę. Po­ło­żył szkło na sto­licz­ku i z za­do­wo­le­niem wska­zał na ca­ło­ść pal­cem. Uśmie­chał się od ucha do ucha, jak­by wła­śnie wró­ci­ło Boże Na­ro­dze­nie i roz­pa­ko­wy­wał pre­zen­ty od ma­mu­si i ta­tu­sia.

			– Tak na­praw­dę to w ten spo­sób wi­ta­my tu­taj go­ści – za­czął kon­fi­den­cjo­nal­nie. – Musi mi pan wy­ba­czyć, w za­sa­dzie to nie mamy ich zbyt wie­lu, stąd moje za­cho­wa­nie mo­gło wy­da­wać się nie­co… przy­rdze­wia­łe. Ale, ale! Gów­niarz przy­pro­wa­dzi za­raz pa­nien­ki. Na­sze, tu z Ki­czu. – Ostat­nie zda­nie wy­po­wie­dział z dumą. – Nikt nie będzie mógł za­rzu­cić sta­re­mu An­dru­so­wi, że źle go­ści przyj­mu­je.

			– Sa­mo­go­nu się na­pi­ję…

			– Pew­nie! Toż to z na­szych naj­lep­szych ziem­nio­rów!

			– Ale za do­dat­ki po­dzi­ęku­ję.

			Mężczy­zna sko­ńczył roz­ma­so­wy­wać sto­py. Wstał i nie cze­ka­jąc na po­zwo­le­nie go­spo­da­rza, na­lał so­bie wód­ki, po czym wró­cił na fo­tel. An­drus po­now­nie wpa­try­wał się weń zdzi­wio­ny, z głup­ko­wa­tym uśmie­chem za­sty­głym na twa­rzy.

			– Ale… ale jak to? Prze­cież one zdro­we. Na­wet nie­ru­cha­ne zbyt­nio, no. Ja to­bym go­ściom ze Stre­fy tref­ne­go to­wa­ru nie pod­rzu­cił, nie musi pan się oba­wiać, co to, to nie. Toż to na­wet swo­ją żonę po­ży­czy­łbym do łoża. Co, chcia­łby pan? Ona mło­da jesz­cze, ale za­ręczam, że nie­jed­no po­tra­fi.

			– Nie w ta­kich spra­wach, za­rząd­co, do was za­je­cha­łem. In­te­re­sy. Do­bi­je­my tar­gu, od­no­wię za­pa­sy wody i od­je­żdżam. Nic in­ne­go mnie nie ob­cho­dzi.

			– O, ro­zu­miem… Ekhm, ekhm… Ale jak­by pan chciał, to i chłop­ca ja­kie­go mogę przy­słać. Ten tu­taj Ja­siek do­rod­ny jest prze­cież i…

			– Dość! – Ude­rzył otwar­tą dło­nią w blat, po czym do­dał przy­ci­szo­nym gło­sem: – Za­ła­twia­my in­te­re­sy i wy­je­żdżam…

			– Ta-tak. Tak jest. In­te­re­sy, no prze­cież. No in­te­re­sy!

			Drzwi do po­ko­ju otwo­rzy­ły się po raz ko­lej­ny, lecz już nie tak gwa­łtow­nie. We­szło sie­dem dziew­cząt: brud­nych i w po­dar­tych ła­chach, po­dob­nie jak war­tow­ni­cy na bra­mie. Mimo to u wi­ęk­szo­ści pod całą tą otocz­ką mo­żna było do­strzec pi­ęk­no. Mniej­sze lub wi­ęk­sze, ale za­wsze pi­ęk­no. Po­mi­ja­jąc już fakt, że naj­młod­sza mo­gła mieć naj­wy­żej trzy­na­ście lat, mężczy­zna mu­siał przy­znać ra­cję An­dru­so­wi, że rze­czy­wi­ście wy­bór mają nie­zły, jak na tak za­du­pia­łą osa­dę.

			Tym­cza­sem zde­ner­wo­wa­ny za­rząd­ca pur­pu­ro­wiał na twa­rzy. Co rusz spo­glądał na swo­je­go go­ścia i na za­wsty­dzo­ne dziew­czy­ny. W ka­żdej chwi­li ocze­ki­wał ko­lej­ne­go wy­bu­chu mężczy­zny, cze­go już by chy­ba nie znió­sł. Na wie­lu rze­czach w ży­ciu mu za­le­ża­ło, ale na do­brych sto­sun­kach ze Stre­fą to chy­ba naj­bar­dziej. Na ko­ńcu do po­ko­ju wma­sze­ro­wał Ja­siek. Sze­ro­ko uśmiech­ni­ęty, za­do­wo­lo­ny z wy­ko­na­ne­go za­da­nia w tak krót­kim cza­sie.

			– Wi­dzi szef, jak szyb­ko po­szło i ile uda­ło mi się…

			– Wy­pier­da­lać – po­wie­dział An­drus.

			– Co?

			– Ale mi już! Wy­pier­da­lać, wszy­scy!

			Od­wrót zo­stał prze­pro­wa­dzo­ny nie­zgrab­nie i w po­pło­chu. Kie­dy zo­sta­li sami, za­rząd­ca za­śmiał się ner­wo­wo.

			– To co ma pan na wy­mia­nę? – spy­tał, chcąc wresz­cie za­ko­ńczyć tę far­sę.

			 

			W mia­rę jak po­stępo­wa­ła roz­mo­wa o wy­mia­nie dóbr, An­drus za­czy­nał od­zy­ski­wać hu­mor. W jego po­sta­wie po­ja­wi­ły się za­lążki pew­no­ści sie­bie, prze­bie­gło­ści i chy­tro­ści, co utwier­dzi­ło mężczy­znę w prze­ko­na­niu o nie­bez­pie­cze­ństwie za­da­wa­nia się z gru­ba­skiem z Ki­czu. Był nie­mal pe­wien, że jest on wi­nien śmier­ci po­przed­nie­go za­rząd­cy, ale tak na­praw­dę, co mu do tego? Stre­fa nie mie­sza­ła się w ta­kie spra­wy, a przy­naj­mniej do­pó­ki nie mia­ło to bez­po­śred­nie­go na nią wpły­wu. Było nor­mą, że wio­ska­mi rządzi dyk­ta­tu­ra, któ­rej fun­da­men­ty skła­da­ją się z ko­ści za­pra­wio­nych krwią ry­wa­li. Jego rola w tym wszyst­kim ogra­ni­czy się do ra­por­tu zło­żo­ne­go przed Osma­ńskim lub Twa­row­skim, w któ­rym za­zna­czy, że Ki­czem rządzi ktoś nowy.

			W pew­nej chwi­li, już na za­ko­ńcze­nie tar­gów, ktoś wsze­dł do po­ko­ju. An­drus, utra­ciw­szy do­bry hu­mor, spoj­rzał na po­stać sto­jącą na pro­gu; na­raz uśmiech po­wró­cił na jego twarz.

			– Już my­śla­łem, że nie przyj­dziesz – za­pisz­czał.

			Mężczy­zna prze­li­czał na­sio­na po­mi­do­rów i ogór­ków, któ­re uda­ło mu się ku­pić, nie podążył więc wzro­kiem za za­rząd­cą. Do­pie­ro dźwi­ęk dzwo­necz­ków, gdzieś od­le­gle ko­ja­rzący mu się z fe­sty­nem i cyr­kiem, przy­ci­ągnął jego uwa­gę. Obej­rzał się i zo­ba­czył ni­sko po­chy­la­jące­go się bła­zna.

			Co do…

			Tref­niś wy­pro­sto­wał się, szcze­rząc zęby. Był to chu­dy fa­cet, sądząc po zmarszcz­kach na twa­rzy, z daw­no prze­kro­czo­ną pi­ęćdzie­si­ąt­ką. Na gło­wie no­sił pstro­ka­tą czap­kę o trzech zwi­sa­jących ro­gach – za­ko­ńczo­ne były owy­mi dzwo­necz­ka­mi. Jego ubiór, rów­nie ko­lo­ro­wy co dzi­wacz­ny, do­pe­łniał wra­że­nia, że ktoś z nie­zbyt wy­szu­ka­nym po­czu­ciem hu­mo­ru wkle­ił tego nie­szczęśni­ka na po­wy­ższy ob­ra­zek. Cze­goś ta­kie­go, mu­siał przy­znać mężczy­zna, jesz­cze nie wi­dział.

			– Usły­szał ja – za­czął bła­zen – że go­ścia zna­mie­ni­te­go mamy. Po­spie­szy­łem więc tu­taj, bo­jąc się, że za­nu­dzą go two­je dyr­dy­ma­ły.

			– Ha! – An­drus ude­rzył się otwar­tą dło­nią w udo. – Uwiel­biam tego go­ścia! Dro­gi pa­nie – zwró­cił się do mężczy­zny – spie­szę z wy­ja­śnie­nia­mi, bo wi­dzę, jaką masz minę. Kil­ka mie­si­ęcy temu moim lu­dzie przy­ła­pa­li tego wa­ria­ta na pró­bie kra­dzie­ży żar­cia ze spi­chle­rzy. Cwa­na sztu­ka! Nikt nie wie, jak się prze­kra­dł przez na­sze ogro­dze­nie, cała war­ta do­sta­ła za to po trzy­dzie­ści ba­tów.

			Za­rząd­ca doj­rzał w oczach Stre­fe­ra za­cie­ka­wie­nie, przez co z jesz­cze wi­ęk­szym ani­mu­szem opo­wia­dał da­lej:

			– Jak pan za­pew­ne się do­my­śla, ka­za­łem go ści­ąć, jed­nak chcia­łem się jesz­cze do­wie­dzieć, któ­rędy prze­la­zł, żeby na przy­szło­ść unik­nąć po­dob­nych in­cy­den­tów. Wte­dy ten za­czy­na ry­mo­wan­ka­mi do mnie ga­dać! Z po­cząt­ku my­śla­łem, że jaja so­bie robi, no i da­łem mu po mor­dzie. A on da­lej to samo! Mó­wię so­bie: świr, ale już niech ma szan­sę na wy­tłu­ma­cze­nie się. Tak mi się spodo­bał, że ka­za­łem wy­szu­kać w ru­inach ja­kieś fa­ta­łasz­ki dla nie­go, no i przy­gar­nąłem go jako klau­na. Ha, ha!

			Mężczy­zna zno­wu spoj­rzał na uśmiech­ni­ęte­go bła­zna, któ­ry mo­men­tal­nie za­re­ago­wał na za­in­te­re­so­wa­nie ni­skim ukło­nem.

			– Wier­szem mó­wisz… A cze­mu to, dro­gi klau­nie, je­śli mo­żna spy­tać?

			Ten po­stąpił krok na­przód, zła­pał się te­atral­nie pod boki i wy­re­cy­to­wał:

			– Słów dziś pada już nie­wie­le; łąki zie­lo­ne, pola ma­lo­wa­ne, to już tyl­ko stra­co­ne ma­rze­nie. Chcąc tedy za­do­śću­czy­nić ludz­ko­ści, rzu­cam rymy, wprost z mych ko­ści. Więc stoi przed tobą wier­ny po­eta, a ty mów mu: Wier­szo­kle­ta. – I zno­wu dwor­ski ukłon wspo­ma­ga­ny dzwo­necz­ka­mi. Mu­siał przy­trzy­mać czap­kę, uda­jąc przy tym nie­zdar­no­ść, aby ta nie spa­dła na podło­gę.

			– Nie miej mi za złe – po­spie­szył z do­po­wie­dze­niem An­drus – jego nie­wy­pa­rzo­nej gęby. Cza­sa­mi zda­rza mu się pal­nąć coś głu­pie­go.

			– Nie mam – od­po­wie­dział mężczy­zna, uwa­żnie przy­pa­tru­jąc się Wier­szo­kle­cie. – Sta­ńczy­ko­wy hu­mor nie­rzad­ko jest przy­dat­ny. – Wy­da­ło mu się, że przez mo­ment doj­rzał błysk w oczach bła­zna. Wra­że­nie jed­nak szyb­ko mi­nęło, a na po­marsz­czo­nym ob­li­czu trwał nie­zmien­ny uśmie­szek. – Ko­ńcz­my in­te­re­sy, za­rząd­co.

			*

			Opusz­czał Kicz za­do­wo­lo­ny. Co praw­da po­zbył się kil­ku nie­źle wy­gląda­jących ubrań, ale w za­mian otrzy­mał ga­rść na­sion po­zy­ska­nych z ro­ślin upra­wia­nych w tu­tej­szych szklar­niach. Umoc­nie­nia i po­dejrz­li­wi stra­żni­cy – prze­sta­ło go to dzi­wić. Po­szczęści­ło się im, po­sia­da­jąc tak wiel­kie upra­wy, i nie dzi­wo­ta, że sta­ra­li się to chro­nić. Do­brze wie­dział, jak to jest nie do­pusz­czać ob­cych do swe­go domu.

			Szy­ku­jąc po­jazd do od­jaz­du, czuł się ni­czym zwie­rzę w zoo: chy­ba cała wio­ska przy­szła pa­trzeć, jak od­je­żdża „czło­wiek ze Stre­fy” – sły­szał, jak ko­bie­ty i dzie­ci w ten spo­sób o nim szep­czą. Przy­zwy­cza­ił się, w ka­żdym ta­kim miej­scu re­ago­wa­no po­dob­nie: z sza­cun­kiem i zgro­zą za­ra­zem. Trud­no.

			Usły­szał za sobą kro­ki. Sko­ńczył pie­czo­ło­wi­te za­wi­ja­nie na­sio­nek, scho­wał je do wóz­ka i obej­rzał się. Przed nim pod­ska­ki­wał na jed­nej no­dze Wier­szo­kle­ta, trzy­ma­jąc w ręku pe­łną flasz­kę prze­zro­czy­ste­go pły­nu – za­pew­ne bim­bru.

			– Przyj­mij ten tru­nek, to po­da­ru­nek. Dla do­brej przy­szło­ści, gdyż Kicz po­trze­bu­je ta­kich go­ści.

			– Od An­dru­sa – stwier­dził mężczy­zna, przyj­mu­jąc flasz­kę.

			– Nie przy­stoi mi od­po­wia­dać, przez co ziom­ków swo­ich ob­ma­wiać.

			Za­sko­czo­ny spoj­rzał w oczy bła­zna i po­ki­wał gło­wą.

			– Dzi­ęki – po­wie­dział. Wsia­dł na mo­to­cykl, za­wa­hał się jed­nak. Po­now­nie od­wró­cił się w stro­nę klau­na. – Cze­mu nie odej­dziesz? Są inne miej­sca, w któ­rych na pew­no by­ło­by ci le­piej. Nie mu­sia­łbyś cho­dzić… w tym. – Wska­zał ręką na jego ubra­nie.

			– Jeść dać – dają. Jak nie piją, to nie biją, a że wód­ki za wie­le nie mają to i ci­ęgi bła­zna omi­ja­ją.

			Ostat­ni raz przyj­rzał się temu dziw­ne­mu czło­wie­ko­wi. Nie ro­zu­miał cze­mu, ale bu­dził sym­pa­tię i pe­wien ro­dzaj przy­wi­ąza­nia. Ni­g­dy by się nie po­dej­rze­wał o po­dob­ne za­cho­wa­nie, zwłasz­cza w przy­pad­ku wa­ria­ta, ale tak w rze­czy­wi­sto­ści było. Na­praw­dę ro­bię się na to za sta­ry. Nie od­po­wie­dział już nic, wy­ci­ągnął je­dy­nie dłoń w stro­nę Wier­szo­kle­ty. Ten ją uści­snął.

			Od­pa­lił mo­tor. Rzu­cił okiem na wó­zek, spraw­dza­jąc, czy ba­gaż jest do­brze za­bez­pie­czo­ny. Przy od­sta­wio­nej na bok auto-bra­mie stał An­drzej „An­drus” Cier­ni­ński, za­rząd­ca Ki­czu, a obok nie­go Ja­siek, wpa­trzo­ny wiel­ki­mi ocza­mi w mo­tor. Nic a nic ci się, mło­dy, nie dzi­wię. Sam, kie­dy zna­la­zł tę ma­szy­nę po­rzu­co­ną wśród wie­lo­ki­lo­me­tro­we­go, mar­twe­go już kor­ka, wy­cho­dzące­go ze sto­li­cy w stro­nę au­to­stra­dy A2, mu­siał wy­glądać po­dob­nie. Har­ley-Da­vid­son Spor­t­ster nie był zwy­kłym mo­to­cy­klem, był czy­mś nad­zwy­czaj­nym. Ostat­nim da­rem od Boga w tym par­szy­wym świe­cie. I on przy­jął go z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi, na­wet nie ma­ru­dząc, że od tego mo­men­tu Stwór­ca stwier­dził, że będzie po­ka­zy­wał mu je­dy­nie środ­ko­wy pa­lec. Oca­li­łem cię z po­żo­gi, da­łem ci wierz­chow­ca, więc jak naj­prędzej się ode mnie od­wal. Ja­kiś sprze­ciw? Ręka w górę. Nie ma? Dzi­ęku­ję, amen.

			An­drus unió­sł rękę w ge­ście po­że­gna­nia. Mężczy­zna przez mo­ment za­sta­na­wiał się, czy nie by­ło­by war­to od­po­wie­dzieć mu środ­ko­wym pal­cem. Zre­zy­gno­wał jed­nak, ma­jąc w gło­wie mo­żli­wo­ści przy­szłe­go han­dlu z tą osa­dą. Ogra­ni­czył się do le­d­wie za­uwa­żal­ne­go ski­ni­ęcia gło­wą. Od­kręcił ma­net­kę i, zo­sta­wia­jąc za sobą tu­ma­ny ku­rzu, po­pędził przed sie­bie.

			Czas wra­cać do domu.

			2.
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			Godzina 06:23

			Strefa

			Ze snu wy­rwa­ła go sy­re­na alar­mo­wa roz­dzie­ra­jąca po­ran­ne po­wie­trze. Ze­rwał się na nogi, jed­no­cze­śnie si­ęga­jąc po le­żący nie­opo­dal pi­sto­let ma­szy­no­wy. Za­czął na­słu­chi­wać. Pierw­szy sy­gnał do­bie­gł ko­ńca, po dwóch se­kun­dach na­stąpił dru­gi. Przy­mknął oczy, mo­dląc się do wszyst­kich zna­nych mu bóstw; może któ­reś go wy­słu­cha i nie roz­le­gnie się trze­ci alert.

			Szarp­nął za za­sło­nę wy­zna­cza­jącą jego „po­kój”. Przed nim po­ja­wił się znie­na­wi­dzo­ny wi­dok na sąsied­nie al­kie­rze. Sądząc po do­cho­dzących od­gło­sach, sy­pial­nia była pe­łna. Praw­do­po­dob­nie wi­ęk­szo­ść prze­by­wa­jących we­wnątrz Stre­fe­rów wy­gląda­ła po­dob­nie jak on. Jesz­cze przed chwi­lą śpi­ący lu­dzie ze­ska­ki­wa­li z pry­czy, inni prze­ry­wa­li wcze­śniej wy­ko­ny­wa­ne czyn­no­ści i na­słu­chi­wa­li.

			Jak na przy­kład Cook: nió­sł wiel­ki ko­cioł w stro­nę pa­le­ni­ska z my­ślą o przy­rządze­niu śnia­da­nia „dla tych cho­ler­nych ża­rło­ków”; te­raz za­sty­gł w pó­łkro­ku, sze­ro­ko roz­chy­la­jąc usta. Pu­łkow­nik go­lił się, jak ka­żde­go ran­ka. Upu­ściw­szy brzy­twę, zła­pał za ka­bu­rę, w któ­rej spo­czy­wał pi­sto­let. Wpa­try­wał się w be­to­no­wy su­fit po­nad nie­zli­czo­ną ilo­ścią ma­te­ria­ło­wych za­słon, słu­żących za ilu­zo­rycz­ne ścia­ny, ma­jących za­pew­nić choć na­miast­kę pry­wat­no­ści. Ma­ria por­cjo­wa­ła su­szo­ne grzy­by. Pew­nie dla Co­oka. Trzy­ma­ła jed­ne­go ma­śla­ka, zdąży­ła prze­ci­ąć go do po­ło­wy. Przez jej twarz prze­cho­dzi­ła ka­no­na­da gry­ma­sów w cy­klicz­nych na­pa­dach stra­chu.

			Dru­gi sy­gnał za­mil­kł. Przez ci­ągnącą się w nie­sko­ńczo­no­ść chwi­lę wszy­scy prze­sta­li od­dy­chać. W tym i on.

			Mi­ja­ły ko­lej­ne se­kun­dy i już wie­dział, że przy­naj­mniej tego ran­ka będzie spo­koj­nie. Odło­żył broń i usia­dł na pry­czy, któ­ra, mu­siał przy­znać, była ca­łkiem wy­god­na. Łó­żka (a wol­nych w mie­ście nie bra­ko­wa­ło) za­jęły­by zbyt wie­le miej­sca, przez co w po­szcze­gól­nych bu­dyn­kach zmie­ści­ło­by się zde­cy­do­wa­nie mniej lu­dzi. A prze­cież jed­ną z wa­żniej­szych za­sad wpa­ja­nych przez do­wo­dzących była bli­sko­ść dru­gie­go Stre­fe­ra. Je­śli masz za ple­ca­mi to­wa­rzy­sza, ma­wiał ge­ne­rał, ist­nie­je wi­ęk­sza szan­sa, że się obro­nisz, że prze­ży­jesz. Poza tym Stre­fa nie była aż tak wiel­ka, a bu­dyn­ki sta­no­wi­ące jej gra­ni­ce słu­ży­ły jako stra­żni­ce i ko­sza­ry, gdzie spać mo­gli je­dy­nie żo­łnie­rze i zmie­nia­jący się war­tow­ni­cy. Nie ina­czej było z trze­ma wie­żow­ca­mi (dla dwóch naj­wi­ęk­szych obo­wi­ązy­wa­ła za­sa­da bu­dyn­ków gra­nicz­nych): woj­sko­wi mie­li je na wy­łącz­no­ść. Bu­dzi­ło to ci­ągłe kon­ster­na­cje miesz­ka­ńców, któ­rzy za­sta­na­wia­li się, co też może się w nich ukry­wać. Do­wódz­two pie­lęgno­wa­ło wszyst­kie le­gen­dy: od bro­ni ma­so­we­go ra­że­nia po fu­tu­ry­stycz­ne dzia­ła la­se­ro­we – po­zo­sta­ło­ści po taj­nych rządo­wych pro­jek­tach. Im wi­ęcej po­dob­nych plo­tek roz­sie­wa­no do­oko­ła, tym bez­piecz­niej­sza była Stre­fa.

			Po­kój, pry­cza oraz wi­ęk­szo­ść ekwi­pun­ku, w tym broń, były przy­dzie­la­ne ka­żde­mu oby­wa­te­lo­wi. Ja­ko­ść oraz ilo­ść za­le­ża­ły od pe­łnio­nej funk­cji w spo­łe­cze­ństwie. Na­tu­ral­nie to woj­sko­wi byli naj­le­piej za­opa­try­wa­ni, na­stęp­nie szpe­ra­cze oraz wy­so­kiej kla­sy spe­cja­li­ści, jak in­ży­nie­ro­wie czy pi­gu­la­rze. Po nich ró­żnie już by­wa­ło, wszyst­ko spro­wa­dza­ło się do tego, co za­ofe­ru­jesz w za­mian.

			Po upły­wie czte­rech lat mo­żna było wnio­sko­wać o nowy przy­dział, je­śli do­tych­cza­so­wy nie nada­wał się do użyt­ku. Ka­żda wcze­śniej­sza pro­śba mu­sia­ła być uza­sad­nio­na przed ko­mi­sją. Dru­gą mo­żli­wo­ścią był za­kup – mniej lub bar­dziej ofi­cjal­ny. Jed­nak na to mało kogo było stać. Swo­ich rze­czy na­le­ża­ło pil­no­wać i dbać o nie. Ko­niec. Krop­ka.

			Zda­rza­ły się kra­dzie­że i akty wan­da­li­zmu, naj­częściej spo­wo­do­wa­ne we­wnętrz­ny­mi za­tar­ga­mi oby­wa­te­li. Ktoś prze­spał się z czy­jąś żoną o raz za dużo i od razu awan­tu­ra. Co naj­gor­sze, w przy­pad­ku, gdy po­stępo­wa­nie wy­ka­za­ło spro­wo­ko­wa­nie aktu przez po­zor­nie po­szko­do­wa­ne­go, uzna­wa­ło się go za wspó­łwin­ne­go. W ta­kiej sy­tu­acji nie przy­słu­gi­wał bez­płat­ny przy­dział no­we­go ekwi­pun­ku – na­le­ża­ło go ku­pić albo zdo­być na wy­pa­dzie ze szpe­ra­cza­mi. Za­wsze mo­żna było prze­bie­do­wać do wy­ze­ro­wa­nia licz­ni­ka, ale to za­zwy­czaj nie ko­ńczy­ło się naj­le­piej.

			Wy­pu­ścił po­wie­trze z płuc i prze­ta­rł wci­ąż za­spa­ne oczy. Si­ęgnął ręką do kie­sze­ni. Ob­ma­cy­wał ją chwi­lę, by w ko­ńcu za­nie­chać czyn­no­ści, rzu­ca­jąc pod no­sem prze­kle­ństwa­mi. Obej­rzał się na po­sła­nie, w ko­ńcu zna­la­zł. Po­gnie­cio­na pacz­ka pa­pie­ro­sów, z któ­rych zo­sta­ły już tyl­ko dwie sztu­ki, była dla nie­go na­gro­dą za do­brze prze­pro­wa­dzo­ny wy­pad. Wy­ci­ągnął przed­ostat­nie­go szlu­ga, wło­żył do ust i ro­zej­rzał się za ogniem, jed­no­cze­śnie przy­po­mi­na­jąc so­bie, że po­przed­nie­go wie­czo­ra zgu­bił za­pa­łki. Wy­tężył pa­mi­ęć. Chciał iść do To­śki, lecz po dro­dze za­cze­pił go Wa­syl, do­bry kum­pel, któ­re­mu trud­no było cze­go­kol­wiek od­mó­wić, zwłasz­cza kie­dy pro­po­no­wał pi­cie. Wa­syl nie był woj­sko­wym ani szpe­ra­czem, przez co nie orien­to­wał się zbyt do­brze w we­wnętrz­nych spra­wach. A że był czło­wie­kiem wścib­skim, wy­py­ty­wał o wszyst­ko, o co tyl­ko mógł. A o co nie wy­pa­da­ło py­tać – py­tał i tak. Na­wet ko­goś ta­kie­go jak on, któ­re­go wie­dza była znacz­nie mniej­sza, niż ocze­ki­wał. Nie­wa­żne.

			U Wa­sy­la za­pa­łki jesz­cze miał, prze­cież od­pa­lał faj­ki; ba, raz na­wet po­często­wał zna­jo­me­go. Nie dał się roz­pić i na­mó­wić, żeby po­sie­dzieć dłu­żej, dzi­ęki cze­mu wy­sze­dł oko­ło dwu­dzie­stej trze­ciej, może chwi­lę pó­źniej. Mu­siał zgu­bić je gdzieś po dro­dze. Za­klął pod no­sem, zło­rze­cząc szczęśli­we­mu zna­laz­cy. Trud­no, będzie trze­ba iść pod ma­ga­zy­ny i wy­że­brać kil­ka ko­lej­nych pu­de­łek.

			Po­zo­sta­wał jed­nak nie­roz­wi­ąza­ny pro­blem. Nie chcia­ło mu się z ni­kim ga­dać, tym bar­dziej pro­sić o po­życz­kę. Sąsie­dzie, po­ra­tuj szklan­ką cu­kru! Wstał i po­włó­cząc no­ga­mi, ru­szył w stro­nę pa­le­ni­ska, miesz­czące­go się w cen­trum sali. Wy­mie­niał po dro­dze po­wi­ta­nia z sąsia­da­mi, sta­ra­jąc się nie za­trzy­my­wać. Wi­ęk­szo­ść była już na no­gach. Tyl­ko z nie­licz­nych miejsc do­cho­dzi­ły po­chra­py­wa­nia szczęśliw­ców, któ­rym uda­ło się za­snąć po alar­mie; któ­raś par­ka po­zwo­li­ła so­bie na­wet na po­ran­ny nu­me­rek. Kie­dy do­sze­dł do cen­trum tak zwa­nej ja­dal­ni, Cook roz­po­czął już swo­ją pra­cę, wy­zy­wa­jąc ka­żde­go, kto cho­ciaż spró­bo­wał na nie­go po­pa­trzeć z nie­mym py­ta­niem wy­ma­lo­wa­nym w oczach: kie­dy będzie je­dze­nie? Do­ko­ła pa­le­ni­ska po­usta­wia­nych było kil­ka sto­łów z ła­wa­mi. Oczy­wi­ście nie było ich wy­star­cza­jąco dużo, żeby wszy­scy mo­gli się w jed­nej chwi­li na­je­ść, ale i to nie sta­no­wi­ło pro­ble­mu. Kto chciał, ja­dał w po­ko­ju, inni ro­bi­li to na sto­jąco, a jesz­cze inni bra­li na wy­nos, śpie­sząc się do przy­dzie­lo­nych za­dań.

			Kie­dy zbli­żył się do ko­cio­łka, ku­charz od­wró­cił się w jego stro­nę, za­alar­mo­wa­ny od­gło­sa­mi kro­ków. Zmarsz­czył brwi, zmie­rzył go od stóp do głów, po czym splu­nął w ogień.

			– Cze­go chcesz? Nie wi­dzisz, że jesz­cze nie­go­to­we?

			Nic mu nie od­po­wie­dział. Ukuc­nął, wzi­ął nad­pa­lo­ny ki­jek i przy­ło­żył go do pa­pie­ro­sa. Za­ci­ągnął się, a kie­dy dym prze­pły­wał przez jego płu­ca, po­czuł roz­kosz ogar­nia­jącą cia­ło. Cze­góż wi­ęcej mógł chcieć? Dwa sy­gna­ły z rana oraz ci­ężko za­pra­co­wa­ny pa­pie­ro­sik… Pew­nie wi­ęk­szo­ść w po­miesz­cze­niu mu za­zdro­ści­ła, ale do­brze wie­dzie­li, gdzie ich ma. Wstał, strzep­nął po­piół, za­szczy­cił Co­oka po­gar­dli­wym, choć krót­kim spoj­rze­niem, i od­sze­dł.

			– Ej, ko­le­go – za­wo­łał za nim ku­charz. – Daj no bu­cha.

			Nie za­trzy­mał się, nie od­po­wie­dział. Pod­nió­sł w górę wol­ną rękę z wy­pro­sto­wa­nym środ­ko­wym pal­cem. Cook rzu­cił ko­lej­nym prze­kle­ństwem, lecz nie ob­ra­ził się. Nie mógł się spo­dzie­wać, że jego pro­śba zo­sta­nie spe­łnio­na, ale i tak war­to było spró­bo­wać.

			Wró­cił do swo­je­go po­ko­ju. Cały czas pa­ląc, wzi­ął się do zwi­ja­nia śpi­wo­ra, by na­stęp­nie spa­ko­wać go do wor­ka i prze­wie­sić so­bie przez ple­cy. Za kil­ka chwil scho­wa go do skryt­ki pi­ętro ni­żej, gdzie znaj­do­wa­ły się szaf­ki kie­dyś słu­żące w po­bli­skiej szko­le, po­ste­run­ku po­li­cji czy też in­nej po­dob­nej in­sty­tu­cji. Skryt­ki były ci­ągle strze­żo­ne przez wy­dzie­lo­nych do tego lu­dzi. Praw­do­po­do­bie­ństwo kra­dzie­ży ist­nia­ło tyl­ko wte­dy, kie­dy ktoś był na tyle na­dzia­ny, żeby prze­ku­pić war­tow­ni­ków. Za­wsze było wia­do­mo, kto jak stoi, więc ewen­tu­al­ne­go zło­dzie­ja szyb­ko mo­żna było wy­tro­pić.

			– Gdzie cię dzi­siaj przy­dzie­la­ją? – roz­le­gł się głos za jego ple­ca­mi. Od­wró­cił się i zo­ba­czył Ar­tu­ra, sto­jące­go przy za­sło­nie. Dwu­dzie­sto­pa­ro­let­ni pi­gu­larz ze Stre­fy, któ­ry z ja­kie­goś tyl­ko jemu zna­ne­go po­wo­du uznał, że będzie się kum­plo­wał wła­śnie z nim: dużo star­szym, zmęczo­nym szpe­ra­czem.

			Układ był do­bry. Ar­tur za­wsze był go­tów do­star­czyć nową por­cję ja­kie­goś swo­je­go wy­na­laz­ku. Mężczy­zna nie wni­kał, z cze­go to ro­bił, wy­star­czy­ło, że dzia­ła­ło.

			– Bo mnie na wschod­nią stro­nę – do­ko­ńczył chło­pak.

			– Nie wiem, jesz­cze nie ga­da­łem z Pu­łkow­ni­kiem.

			– Aha. Ale fart z tymi sy­re­na­mi, co? Już my­śla­łem, że będzie trze­ba le­cieć.

			– Dzi­siaj czy ju­tro…

			– No… e, wiem. Ale, no wiesz, za­wsze je­den dzień do przo­du.

			– Tak, do przo­du.

			Za­sad w Stre­fie było wie­le, lecz jed­ną z wa­żniej­szych i zu­pe­łnie ele­men­tar­nych były trzy sy­re­ny. Pierw­sza – zbiór­ka z bro­nią w ręku wszyst­kich zdro­wych oby­wa­te­li na pla­cu głów­nym. Dru­ga – wy­ru­sze­nie lub po­wrót zwia­dow­ców albo szpe­ra­czy. Trze­cia – atak na Stre­fę.

			Dwie sy­re­ny… Ostat­nia gru­pa wy­ru­szy­ła dwa dni temu. Ko­lej­na do­pie­ro za czte­ry, więc mu­siał ktoś wró­cić.

			Cie­ka­wo­ść jed­nak szyb­ko opa­dła i to u wszyst­kich ze­bra­nych w sali sy­pial­nia­nej. Od daw­na nikt nie wi­ązał wi­ęk­szych na­dziei z ta­ki­mi wy­pra­wa­mi. Przy­nio­są kil­ka ba­dzie­wi na han­del i już, wy­ba­wie­nia nie znaj­dą. Mimo wszyst­ko mężczy­zna lu­bił wy­cho­dzić na ze­wnątrz, za­wsze było to coś in­ne­go niż mo­no­ton­ne ży­cie w Stre­fie, któ­re spro­wa­dza­ło się do wart, pra­cy w ogro­dach czy utrzy­my­wa­niu za­bez­pie­czeń. Tam, w mie­ście, mógł li­czyć na ró­żno­rod­no­ść i eks­cy­tu­jące uczu­cie wol­no­ści. Było to coś, co ka­za­ło mu my­śleć, że nie jest bez­piecz­ny.

			– Ej, o czym tak my­ślisz? – Ar­tur szturch­nął go w ra­mię.

			– O ni­czym. Wi­dzia­łeś dzi­siaj To­się?

			– Nie, ale wiesz, jak to z nią jest. Je­śli chce znik­nąć, to po pro­stu zni­ka.

			– Tak.

			Wiem o tym do­sko­na­le.

			Po­grąży­li się w roz­mo­wie na tyle swo­bod­nej, na ile po­zwa­la­ły na to oko­licz­no­ści. Po chwi­li drzwi we­jścio­we, znaj­du­jące się po dru­giej stro­nie po­miesz­cze­nia, otwo­rzy­ły się z hu­kiem. Wie­le z pro­wa­dzo­nych roz­mów umil­kło, a lu­dzie skie­ro­wa­li spoj­rze­nia na spraw­cę za­mie­sza­nia.

			– Cy­prian?! – Mężczy­zna, sły­sząc swo­je imię, pod­nió­sł się z po­sła­nia i prze­dzie­ra­jąc wzro­kiem wzdłuż tłu­mu, usi­ło­wał doj­rzeć, kto go woła. – Czy jest tu Cy­prian?

			Pod­nió­sł rękę, ru­chem god­nym zbun­to­wa­ne­go li­ce­ali­sty, nie ru­sza­jąc się przy tym z miej­sca. Na­dal nie wie­dział, kim jest wo­ła­jący go przy­bysz, lecz miał to w no­sie, po­zwo­lił so­bie po­cze­kać, żeby gość pod­sze­dł do nie­go. Na­wet je­śli miał oka­zać się wa­żniej­szym z żo­łnie­rzy. A żo­łnie­rzem mu­siał być na pew­no, sądząc po spo­so­bie mó­wie­nia.

			Nie po­my­lił się. Tłum roz­stępo­wał się przed zmie­rza­jącym ku nie­mu za­stęp­cą głów­ne­go do­wód­cy, Ja­nem Twa­row­skim. Cy­prian i Ar­tur wy­pro­sto­wa­li się, sta­jąc na bacz­no­ść. Pu­łkow­nik Twa­row­ski zmie­rzył Cy­pria­na twar­dym wzro­kiem – Ar­tur zda­wał się dla nie­go nie ist­nieć – i marsz­czył krza­cza­ste brwi, jak­by ob­ra­ził się na sa­me­go Boga. Co pew­nie i tak na­stąpi­ło za­raz po za­ła­ma­niu się praw­dzi­wej ar­mii.

			– Co się nie od­zy­wasz, jak cię wo­łam? – spy­tał.

			– Prze­pra­szam, pa­nie pu­łkow­ni­ku. Nie wie­dzia­łem, że to pan. – Na wpół wy­pa­lo­ne­go pa­pie­ro­sa na­dal trzy­mał w ustach, przez co mó­wił nie do ko­ńca wy­ra­źnie.

			– Nie­wa­żne – Twa­row­ski mach­nął ręką i nie­co się roz­ch­mu­rzył. – Do­sta­łeś przy­dział na dzi­siaj?

			– Jesz­cze nie by…

			– To do­brze. I tak jest anu­lo­wa­ny. Dwie mi­nu­ty na spa­ko­wa­nie ekwi­pun­ku i za mną.

			Cy­prian, nie zwle­ka­jąc, za­brał się do wy­ko­ny­wa­nia po­le­ce­nia. Spe­cił po dro­dze faj­kę, cho­wa­jąc ją za ucho. Za­sło­nił ko­ta­rę do swo­je­go po­ko­ju i za­pi­ął kłód­kę na łącze­niu „drzwi”. Nie wi­ęcej jak po mi­nu­cie był go­to­wy. Twa­row­ski z za­do­wo­le­niem ski­nął gło­wą. Stre­fe­rzy krząta­jący się w cia­snych ko­ry­ta­rzy­kach po­now­nie za­częli się roz­stępo­wać, tym ra­zem przed dwój­ką mężczyzn. Nikt jed­nak nie zwra­cał już na nich wi­ęk­szej uwa­gi, w ko­ńcu nie było to ja­kieś nie­co­dzien­ne wy­da­rze­nie. Cy­prian od­wró­cił się jesz­cze i kiw­nął gło­wą Ar­tu­ro­wi na po­że­gna­nie, co chło­pa­ka wy­ra­źnie ura­do­wa­ło.

			Wy­cho­dząc na klat­kę scho­do­wą, skie­ro­wa­li się w górę, do ga­bi­ne­tu, jak zwa­no po­miesz­cze­nie, w któ­rym przyj­mo­wał ge­ne­rał Ja­ro­sław Osma­ński. Był on jed­nym z nie­wie­lu praw­dzi­wych woj­sko­wych w Stre­fie, któ­rzy zje­dli zęby w Woj­sku Pol­skim, jesz­cze za­nim sto­li­ca, kraj i cały pie­przo­ny świat za­częły wy­glądać tak, a nie ina­czej. Osma­ński i Twa­row­ski na­le­że­li do eli­tar­nej gru­py lu­dzi, któ­rzy stwo­rzy­li to miej­sce, za­rządza­li nim i pil­no­wa­li, żeby nie upa­dło. Ze­bra­li wo­kół sie­bie oca­la­łych i wy­szko­li­li; po­ka­za­li, jak żyć w no­wych wa­run­kach, o któ­rych nikt prak­tycz­nie nic nie wie­dział. Miesz­czu­chy były prze­cież przy­zwy­cza­jo­ne do wy­god­ne­go ży­cia, w któ­rym prak­tycz­nie wszyst­ko do­sta­wa­ło się po­da­ne na tacy. Resz­tę za­ma­wia­li ku­rie­rem z Al­le­gro – z do­sta­wą na dru­gi dzień.

			Po­cząt­ki nie były pro­ste. Do­cho­dzi­ło do wie­lu scy­sji, ręko­czy­nów, a na­wet mor­derstw. Do­pie­ro że­la­zne za­sa­dy i bez­względ­nie wy­mie­rza­ne sro­gie kary unor­mo­wa­ły sy­tu­ację; naj­sil­niej­si się do­sto­so­wa­li, prze­ży­li. Osma­ński, jako naj­wy­ższy stop­niem, na­tu­ral­nie prze­jął do­wódz­two. Wy­zna­cza­jąc so­bie te­ren nie­da­le­ko Pa­ła­cu Kul­tu­ry, po­wo­li za­częli go od­gra­dzać od resz­ty mia­sta. Do­łącza­ło do nich co­raz wi­ęcej oca­lo­nych, przez co wcze­śniej za­pla­no­wa­ny ob­szar mu­sie­li po­wi­ęk­szyć. Ge­ne­rał pod­jął w ko­ńcu de­cy­zję o ogra­ni­cze­niu licz­by Stre­fe­rów. Bał się, że zbyt duża licz­ba prze­szko­dzi w spraw­nym funk­cjo­no­wa­niu gru­py. Im wi­ęcej in­dy­wi­du­ów, tym wi­ęcej pro­ble­mów.

			Stre­fa zo­sta­ła za­mkni­ęta. Jej po­czątek okre­śla­ło skrzy­żo­wa­nie Alei Je­ro­zo­lim­skich z Cha­łu­bi­ńskie­go, aż do skrzy­żo­wa­nia Alei z Mar­sza­łkow­ską. Na­to­miast ko­niec wy­zna­cza­ła uli­ca Hoża. To mi­ni­pa­ństwo mo­gło po­mie­ścić kil­ka ty­si­ęcy osób, co sta­no­wi­ło licz­bę okre­śla­jącą bar­dzo sil­ną gru­pę, z któ­rą ka­żdy mu­siał się li­czyć w nie­gdy­siej­szej sto­li­cy i oko­li­cach.

			– Po co je­stem wzy­wa­ny? – za­gad­nął Cy­prian Twa­row­skie­go. Prze­bie­gł w pa­mi­ęci kil­ka ostat­nich dni, za­sta­na­wia­jąc się, czy za­słu­żył na ochrzan.

			– Sły­sza­łeś sy­re­ny. Wró­ci­ła eki­pa sprzed trzech ty­go­dni. My­śle­li­śmy, że im się nie uda­ło, ale wró­ci­li. Le­d­wo żywi. Trze­ba za­bez­pie­czyć ich tra­sę i wy­słać nową gru­pę do miej­sca, któ­re od­kry­li. Szcze­gó­ły za­raz po­znasz. – Pu­łkow­nik mó­wił krót­ki­mi zda­nia­mi, rze­czo­wo, omi­jał ni­cze­go nie wno­szące, nie­po­trzeb­ne sło­wa tak często uży­wa­ne w roz­mo­wach cy­wi­lów. Nie lu­bił owi­jać w ba­we­łnę, li­czy­ły się dla nie­go tyl­ko kon­kre­ty; prze­jść od punk­tu A do punk­tu B i za­ko­ńczyć za­da­nie, ergo roz­mo­wę.

			Ga­bi­net Osma­ńskie­go był sta­rym biu­rem dy­rek­to­ra te­atru mu­zycz­ne­go Roma, gdzie obec­nie znaj­do­wa­ła się głów­na sie­dzi­ba ge­ne­ra­ła. Nie po­zwo­lił splądro­wać wi­ęk­szo­ści tego bu­dyn­ku, dzi­ęki cze­mu za­cho­wa­ły się ob­ra­zy wi­szące na ścia­nach, o któ­re da­lej dba­no, od­ku­rza­jąc i czysz­cząc ramy. Po­zo­sta­ły rów­nież wszyst­kie me­ble, re­ga­ły, wy­pe­łnio­ne po brze­gi ksi­ążka­mi, oraz duże biur­ko, za któ­rym do­wo­dzący Stre­fą lu­bił prze­sia­dy­wać, spo­gląda­jąc na mapy czy też czy­ta­jąc ra­por­ty pod­wład­nych.

			Nie ina­czej było tym ra­zem. Kie­dy Cy­prian z Twa­row­skim we­szli do środ­ka, star­szy już czło­wiek sie­dział za­my­ślo­ny nad pla­na­mi przed­sta­wia­jący­mi po­wierzch­nię mia­sta sto­łecz­ne­go War­sza­wa. Na no­sie miał sfa­ty­go­wa­ne oku­la­ry, a siwe wło­sy scho­wał pod be­ret­ką. Wy­glądał jak bar­dzo do­świad­czo­ny czło­wiek, lecz na­wet po­przez zmęcze­nie prze­zie­ra­ła jego siła. Kie­dyś mu­siał być na­praw­dę gro­źnym czło­wie­kiem, a i te­raz Cy­prian nie chcia­łby mieć z nim do czy­nie­nia.

			Sta­li kil­ka se­kund w otwar­tych drzwiach. Ge­ne­rał zda­wał się ich nie za­uwa­żać, pu­łkow­nik więc za­pu­kał knyk­ciem w fu­try­nę. W mgnie­niu oka po­sta­wa Osma­ńskie­go ule­gła zmia­nie, te­raz pre­zen­to­wał sobą już tyl­ko ni­czym nie­zmąco­ną pew­no­ść sie­bie.

			– Pro­szę, wej­dźcie, pa­no­wie. – Wska­zał dwa wol­ne miej­sca na­prze­ciw­ko sie­bie.

			Wi­zy­ty u ge­ne­ra­ła były rzad­ko­ścią, acz atrak­cyj­ną dla ka­żde­go Stre­fe­ra. W za­sa­dzie nie cho­dzi­ło tu­taj o samą jego po­stać. To praw­da, był po­wszech­nie lu­bia­ny, ale naj­wi­ęk­sze le­gen­dy krąży­ły o fo­te­lach, na któ­re za­pra­szał go­ści, nie zwa­ża­jąc na ich sto­pień woj­sko­wy czy po­ziom spo­łecz­ny. Cy­prian kie­dyś już na nich sie­dział, lecz nie wy­da­wa­ły mu się aż tak nad­zwy­czaj­ne, jak mia­no w zwy­cza­ju mó­wić. Oczy­wi­ście, że były wy­god­niej­sze niż po­sła­nia, na któ­rych no­co­wa­li, na­wet ka­na­py i fo­te­le po­zo­sta­wio­ne w miesz­ka­niach w Stre­fie nie mo­gły się z nimi rów­nać. Jed­nak wra­że­nie Cy­pria­na za­kłó­ca­ły wspo­mnie­nia cza­sów, kie­dy spa­no w łó­żkach tak wy­god­nych, że te­raz by z ta­kie­go nie wy­sze­dł, gdy­by miał oka­zję się po­ło­żyć. Pa­mi­ętał wie­czo­ry spędza­ne z ksi­ążką i kawą, kie­dy sie­dział za­to­pio­ny w swo­im ulu­bio­nym fo­te­lu. Czym były te ob­dar­tu­sy w po­rów­na­niu z nim.

			Lu­dzie sprzed Ko­ńca nie do­ce­nia­li tego, co mie­li. Luk­sus uwa­ża­li za coś, co im się na­le­ży. Przy­szło za to sło­no pła­cić, cie­sząc się z mo­żli­wo­ści kil­ku­mi­nu­to­we­go od­po­czyn­ku dla dupy na ge­ne­ral­skich fo­te­lach…

			A kie­dyś ma­wia­no, że na świe­cie nie ma spra­wie­dli­wo­ści…

			– Do­brze się czu­jesz, synu? – spy­tał ge­ne­rał, wpa­tru­jąc się w bla­dą twarz Cy­pria­na. Osma­ński lu­bił w ten spo­sób zwra­cać się do wi­ęk­szo­ści pod­wład­nych, na­wet je­śli kimś ta­kim była oso­ba po­kro­ju Cy­pria­na, prze­kra­cza­jąca czter­dzie­sty rok ży­cia. Ge­ne­rał prze­ja­wiał skłon­no­ści do oj­co­wa­nia, ale na­le­ża­ło mu od­dać, że oj­cem był nie­zgor­szym.

			– Tak, pa­nie ge­ne­ra­le. Oczy­wi­ście.

			Osma­ński od­chrząk­nął, spoj­rzał zna­cząco na Twa­row­skie­go, po czym po­now­nie prze­nió­sł wzrok na pod­wład­ne­go.

			– Na pew­no je­steś zmęczo­ny. Do­pie­ro co wró­ci­łeś z wy­pa­du, ale nie­ste­ty nie będziesz miał wie­le cza­su na od­po­czy­nek.

			– Do­my­śli­łem się tego w mo­men­cie, kie­dy pan pu­łkow­nik oso­bi­ście się po mnie po­fa­ty­go­wał.

			– Czy zo­sta­łeś wpro­wa­dzo­ny?

			– Po­bie­żnie.

			Ge­ne­rał wstał od biur­ka, pod­sze­dł do szaf­ki, sto­jącej nie­opo­dal okna. Po chwi­li wró­cił na miej­sce, trzy­ma­jąc w jed­nej ręce trzy szkla­necz­ki, a w dru­giej do po­ło­wy opró­żnio­ną li­tro­wą bu­tel­kę So­bie­skie­go.

			– Ory­gi­nal­ny – po­wie­dział, wi­dząc spoj­rze­nie szpe­ra­cza.

			Roz­sta­wił szkło i na­lał prze­zro­czy­ste­go pły­nu. Pod­nió­sł swo­ją szklan­kę w ge­ście to­a­stu, nic nie mó­wi­ąc. Stuk­nęli się, po czym wy­pi­li jed­nym hau­stem. Wód­ka roz­grza­ła pu­sty żo­łądek Cy­pria­na. Cie­pło szyb­ko ro­ze­szło się po jego cie­le, omi­ja­jąc jed­nak gło­wę. Ge­ne­rał wy­pu­ścił po­wie­trze z płuc. Przez chwi­lę wy­glądał na za­do­wo­lo­ne­go, lecz za­raz zmarsz­czył brwi.

			– Za­wsze lu­bi­łem tę wód­kę. Wie­cie, że od daw­na pra­wie że nie ma praw­dzi­wie pol­skiej? Wszyst­ko wy­ku­pi­li bol­sze­wi­cy i ża­bo­ja­dy. Ale co zro­bić, nie pić też nie­do­brze. – Ani Cy­prian, ani Twa­row­ski nie szu­ka­li od­po­wie­dzi na te sło­wa, bo i nikt od nich tego nie ocze­ki­wał.

			Osma­ński na­lał jesz­cze tro­chę na spód swo­jej szklan­ki, szyb­ko prze­chy­lił ją do gar­dła i od­sta­wił na blat z gło­śnym trza­skiem.

			– No, te­raz mo­że­my roz­ma­wiać. Pi­ęt­na­ście dni temu wy­sła­li­śmy dzie­si­ęciu lu­dzi na po­łu­dnio­wy wschód, stan­dar­do­wy re­ko­ne­sans, tyl­ko że mie­li udać się da­lej poza mia­sto. Uszli oko­ło stu pi­ęćdzie­si­ęciu ki­lo­me­trów, gdy pew­nej nocy, wy­so­ko nad li­nią drzew, za­uwa­ży­li mi­ga­jący czer­wo­ny punkt. Ra­no­wiec­ki, któ­ry do­wo­dził, po­da­je w ra­por­cie, że punkt ten mógł znaj­do­wać się w od­le­gło­ści ja­ki­chś dwu­dzie­stu ki­lo­me­trów od nich, za dnia nie był w ogó­le wi­docz­ny. Z po­cząt­ku my­śle­li, że to sa­mo­lot bądź he­li­kop­ter. Ale nie zmie­nia­ło swo­jej po­zy­cji, więc mu­sia­ło stać, wi­sieć czy cho­le­ra wie, co ro­bić, ale na pew­no było w miej­scu. Ognia, jak się mo­żesz do­my­ślić, nie roz­pa­li­li, po­ga­si­li wszyst­kie la­tar­ki… Co ci będę ga­dał, do­brze wiesz, jak jest poza Stre­fą. Rano, te­raz uwa­żaj, mi­ga­nie usta­ło, jak­by ktoś wy­łączył za­si­la­nie. Ra­no­wiec­ki ka­zał wszyst­kim cze­kać, żeby spraw­dzić, co to jest. Nic tam jed­nak nie było. Dzie­si­ęcio­ro mężczyzn wpa­try­wa­ło się w miej­sce, gdzie jesz­cze kil­ka go­dzin wcze­śniej znaj­do­wał się ten świe­cący punkt, i nic. Gdy­by jesz­cze to były ja­kieś Stre­fo­we głup­ki… Ale to byli jed­ni z mo­ich naj­lep­szych lu­dzi. Nie wie­rzę, żeby się po­my­li­li i pa­trzy­li w złym kie­run­ku. – Ge­ne­rał zro­bił pau­zę, jak­by spraw­dzał, czy któ­ryś z jego go­ści cze­goś po­dob­ne­go nie su­ge­ru­je. Otwo­rzył szu­fla­dę biur­ka i wy­ci­ągnął ze środ­ka pe­łną pacz­kę Marl­bo­ro. Naj­pierw po­często­wał pu­łkow­ni­ka, po czym wy­pro­sto­wał rękę z pa­pie­ro­sa­mi w stro­nę Cy­pria­na, pa­trząc jed­no­cze­śnie na nie­do­pa­łek za jego uchem. – Masz, a tego tam zo­staw so­bie na pó­źniej.

			Po chwi­li już cała trój­ka za­częła dy­mić ni­czym ko­mi­ny ma­łych fa­bryk. Osma­ński moc­no za­ci­ągnął się pa­pie­ro­sem. Wy­pu­ściw­szy dym z płuc, strącił po­piół do wiel­kiej krysz­ta­ło­wej po­piel­nicz­ki. Cy­prian cze­kał na dal­sze sło­wa do­wód­cy.

			– Wy­ru­szy­li więc da­lej. Kie­ro­wa­li się w stro­nę, gdzie po­win­no znaj­do­wać się źró­dło świa­tła. Po po­łud­niu oko­li­ca za­częła się zmie­niać. Drze­wa się prze­rze­dzi­ły, wąskie ście­żki po­sze­rzy­ły i po­wie­li­ły. Wiesz, co to ozna­cza.

			– Inna gru­pa – mimo że ge­ne­rał nie za­dał py­ta­nia, Cy­prian od­po­wie­dział. – Ostat­nio sły­szy się plot­ki po oko­li­cy o ja­ki­mś no­wym gra­czu. Kie­dy by­łem w Ki­czu, tam­tej­szy za­rząd­ca rów­nież o tym mó­wił. Opusz­czo­ne osa­dy, brak wie­ści od in­nych grup…

			– Tak, tak, czy­ta­łem ra­port. – Mach­nął ręką Osma­ński. – Swo­je rów­nież sły­szę, ale do­pó­ki nie zo­sta­nie nic po­twier­dzo­ne, nie ma o czym ga­dać.

			– Pa­nie ge­ne­ra­le, prze­pra­szam, ale czy wy­pad Ra­no­wiec­kie­go nie jest naj­lep­szym do­wo­dem, że coś się świ­ęci?

			– Może tak, może nie. Mu­si­my wie­dzieć do­kład­nie, za­nim roz­pocz­nie­my z kimś woj­nę. – Głos ge­ne­ra­ła stał się zim­ny, uci­na­jący dal­szą po­le­mi­kę.

			– Ro­zu­miem. Za­sta­na­wia mnie tyl­ko, jak tak szyb­ko zdąży­li się roz­go­ścić.

			– Tego wła­śnie chciał się do­wie­dzieć Ra­no­wiec­ki. Ze­szli ze ście­żki, by nie wle­źć na pierw­szy lep­szy pa­trol. Lecz i tak w pew­nej chwi­li sko­ńczy­ła się wy­so­ka tra­wa, prze­ra­dza­jąc w wy­go­lo­ną łąkę. Wy­obraź so­bie, jak chłop­cy by­li­by na niej wi­docz­ni! Do­dat­ko­wo była ogro­dzo­na dru­tem kol­cza­stym, wil­czy­mi do­ła­mi, pa­la­mi wbi­ty­mi w zie­mię i je­den dia­beł wie, czym jesz­cze. Nie zdzi­wi­łbym się, gdy­by była za­mi­no­wa­na. Po­szu­ka­li więc naj­wy­ższe­go punk­tu w oko­li­cy. We­szli na wznie­sie­nie znaj­du­jące się nie­opo­dal… nie zdąży­li zbyt wie­le zo­ba­czyć. Ra­no­wiec­ki doj­rzał je­dy­nie za­rys obo­zu ma­ja­czące­go mi­ędzy drze­wa­mi, kie­dy otwar­to do nich ogień. Albo mie­li cho­ler­ne­go pe­cha, na­tra­fia­jąc na po­ste­ru­nek, albo te skur­wy­sy­ny usta­wi­ły tam czuj­ni­ki ru­chu. – Osma­ński za­du­sił nie­do­pa­łek w po­piel­nicz­ce, po czym za­bęb­nił pal­ca­mi o blat. – Trzech na­szych pa­dło od razu, mimo że Ra­no­wiec­ki za­pew­nia o od­po­wied­nich za­bez­pie­cze­niach i ukry­ciu. Wie­rzę mu. Wa­li­li do nich z trzech stron. Pod­czas od­wro­tu pa­dło jesz­cze dwóch, a ko­lej­nych dwóch zo­sta­ło ran­nych, w tym je­den na tyle kry­tycz­nie, że nie mógł da­lej ucie­kać…

			– Mają go?

			– Wszyst­ko na to wska­zu­je.

			– Cho­le­ra – pod­su­mo­wał Cy­prian. Śmie­rć w ich świe­cie nie była czy­mś nad­zwy­czaj­nym. By­naj­mniej, spo­ty­ka­ło się ją ka­żde­go dnia, tak często, że za­częto się jej kła­niać, by w ko­ńcu wi­tać jak z do­brym zna­jo­mym. W hi­sto­rii Osma­ńskie­go naj­bar­dziej szo­ko­wał pro­fe­sjo­na­lizm lu­dzi, na któ­rych tra­fił Ra­no­wiec­ki. Wi­ęk­szo­ść grup, któ­re mo­żna było spo­tkać, skła­da­ło się z nie­wy­szko­lo­nych i głu­pich dzi­ku­sów, nie­dba­jących o od­po­wied­nie za­bez­pie­cze­nia obo­zu czy tak­ty­kę obron­ną. Z re­gu­ły ko­ńczy­ło się to szyb­ką śmier­cią po sfor­so­wa­niu ich pro­wi­zo­rycz­nych po­zy­cji bądź roz­bi­ciu god­nych po­ża­ło­wa­nia pa­tro­li z wy­po­sa­ża­niem jak u przed­szko­la­ków, ba­wi­ących się w woj­nę. Nie tym ra­zem. Ci go­ście wy­da­wa­li się być spe­cja­li­sta­mi, wie­dzie­li, jak się oko­pać; wie­dzie­li, jak za­ata­ko­wać. Albo, tak jak w Stre­fie, mie­li ko­goś po­kro­ju Osma­ńskie­go, kto umiał nimi po­kie­ro­wać i po­ka­zać, jak żyć w no­wym świe­cie.

			Cy­pria­na dzi­wił upór ge­ne­ra­ła w nie­chęci przy­zna­nia, że plot­ki mogą mieć po­twier­dze­nie w rze­czy­wi­sto­ści. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło, że ta nowa, nie wia­do­mo skąd przy­by­ła gru­pa, nie ma po­ko­jo­wych za­mia­rów.

			– Do­brze po­wie­dzia­ne. I tu za­czy­na się spra­wa, dla któ­rej we­zwa­łem cię do sie­bie. Czło­wiek, któ­re­go zła­pa­li, na­zy­wa się Jur­kie­wicz, pa­mi­ętam go do­brze. Mło­dy, sil­ny chło­pak. Wie­rzę, że nie zdra­dzi, lecz pod­czas tor­tur ka­żdy może się pod­dać. Obo­jęt­nie z ja­kie­go me­ta­lu jest wy­ku­ty. Dla­te­go mu­si­my dzia­łać tak, jak­by to już się sta­ło.

			– Atak wy­prze­dza­jący? – spy­tał Cy­prian.

			– Aż tak da­le­ko nie chce­my się po­su­nąć – do roz­mo­wy do­łączył Twa­row­ski. – Nie wie­my, czy Jur­kie­wicz w ogó­le do­żył prze­słu­cha­nia. Tak samo nie mamy po­jęcia, ja­ki­mi si­ła­mi dys­po­nu­ją i czy w ogó­le są wro­go na­sta­wie­ni. Ten… in­cy­dent z Ra­no­wiec­kim wca­le nie po­twier­dza plo­tek. Mimo wszyst­ko mógł to być zwy­kły pe­cho­wy zbieg oko­licz­no­ści.

			– Stre­fa po­trze­bu­je spo­ko­ju, sta­bi­li­za­cji. Nie chcę pro­wa­dzić lu­dzi na ko­lej­ną woj­nę – Osma­ński przy­tak­nął pu­łkow­ni­ko­wi. – Za­bie­rzesz stu na­szych, wy­ru­szy­cie za czte­ry dni. Mniej wi­ęcej w po­ło­wie dro­gi do obo­zu no­wych za­ło­ży­cie po­ste­ru­nek. Ma­cie być go­to­wi, gdy­by za­ma­rzy­ło im się za­wi­tać do sto­li­cy. Sami nie za­cze­piaj­cie bez wcze­śniej­szej kon­sul­ta­cji ze mną. W mia­rę mo­żli­wo­ści, lecz bez wi­ęk­sze­go ry­zy­ka, we­źcie je­ńca czy dwóch. W inne części mia­sta rów­nież wy­ślę jed­nost­ki, żeby pil­no­wa­ły ty­łów i po­in­for­mo­wa­ły oko­licz­ne gru­py o ewen­tu­al­nych kło­po­tach. Do­bór per­so­nal­ny do­wol­ny, do­bór ekwi­pun­ku we­dług uzna­nia, ale nie mu­szę ci chy­ba mó­wić, jak wa­żne jest to za­da­nie. Co­dzien­nie masz się zgła­szać przez ra­dio, chcę wie­dzieć wszyst­ko, co­kol­wiek wzbu­dzi po­dej­rze­nia, na­wet kto i od cze­go do­stał sracz­ki, ro­zu­mie­my się?

			– Tak jest. Jak dłu­go mamy trzy­mać po­ste­ru­nek?

			– Po­in­for­mu­je­my cię o dal­szych ru­chach. My­ślę, że nie dłu­żej jak czte­ry-pięć mie­si­ęcy. Do zimy po­win­ni­ście być w domu.

			Cy­prian kiw­nął gło­wą. Nie uśmie­cha­ło mu się spędzać je­sie­ni poza Stre­fą, lecz zimy jesz­cze bar­dziej. Mu­siał więc za­do­wo­lić się cho­ciaż ta­kim za­pew­nie­niem.

			Roz­mo­wa do­bie­gła ko­ńca. Spoj­rzał jesz­cze tęsk­nie na bu­tel­kę al­ko­ho­lu, po czym pod­nió­sł się z fo­te­la.

			– Aha i jesz­cze jed­no. – Ge­ne­rał unió­sł dłoń. – Do sa­mej Stre­fy wró­ci­li przez me­tro. To praw­do­po­dob­nie przez zmęcze­nie. Byli ran­ni, mu­sie­li klu­czyć, żeby zgu­bić tam­tych, ale Ra­no­wiec­ki mó­wił, że sły­sze­li ja­kieś od­gło­sy. Bli­ższe ludz­kim. Nie wiem, jak dla mnie to pew­nie ja­kieś gów­no­ja­dy czy inne dzi­kie psy, ale mu­szę mieć pew­no­ść. Kie­dy wy­ru­szy­cie, roz­dzie­lisz się z głów­ną gru­pą i ra­zem z kil­ko­ma lu­dźmi spraw­dzi­cie to. W ra­zie pro­ble­mów na­tych­mia­sto­wy ra­port, ale nie przez ra­dio! Wy­ślesz umy­śl­nych. W in­nym wy­pad­ku zda­jesz re­la­cję ra­zem z prze­ka­zem. Py­ta­nia?

			Cy­prian wie­dział, że te ewen­tu­al­ne „pro­ble­my” ozna­cza­ły czy­jąś śmie­rć w ciem­nych tu­ne­lach me­tra. Ale nie to go nur­to­wa­ło.

			– Dwa, pa­nie ge­ne­ra­le. – Cy­prian przy­sta­nął w drzwiach i od­wró­cił się do ci­ągle sie­dzących dwóch star­szych pa­nów. – Co to mo­gło być za świa­tło, któ­re wi­dzia­ły chło­pa­ki Ra­no­wiec­kie­go?

			– Uwa­ża­my – od­pa­rł mu Twa­row­ski – że ja­kiś ro­dzaj la­tar­ni.

			– La­tar­ni?

			– Dro­go­wskaz. Wi­dać go z da­le­ka. Praw­do­po­dob­nie da­wa­li znać swo­im, gdzie są.

			– A cze­mu znik­nął rano?

			– Gdy­ba­my, ale mógł to być maszt albo la­ta­wiec.

			– Dru­gie py­ta­nie? – spy­tał Osma­ński.

			– W Stre­fie jest prze­cież co naj­mniej sto osób z wi­ęk­szy­mi umie­jęt­no­ścia­mi i do­świad­cze­niem niż ja kie­dy­kol­wiek będę po­sia­dał, no i nie je­stem woj­sko­wym…

			– Je­steś do­brym szpe­ra­czem, synu, więc za­słu­gu­jesz na praw­dę, a nie czcze ga­da­nie i pod­nio­słe sło­wa. – Osma­ński na­lał so­bie ko­lej­ną por­cję al­ko­ho­lu. – Czu­ję, że tych bar­dziej do­świad­czo­nych, jak to ująłeś, będzie­my po­trze­bo­wa­li tu­taj, w Stre­fie. Uwa­żam jed­nak, że so­bie po­ra­dzisz, je­steś od­po­wied­nią oso­bą do wy­ko­na­nia za­da­nia, co nie­jed­no­krot­nie już udo­wod­ni­łeś na pa­tro­lach. Coś jesz­cze?

			Cy­prian po­kręcił gło­wą, za­sa­lu­to­wał, po czym opu­ścił ga­bi­net. Też po­trze­bo­wał wi­ęcej wód­ki.

			3.

			17 kwietnia 2038

			Godzina 9:24

			Strefa

			Na­uczy­ciel sta­nął na środ­ku kla­sy, jak miał w zwy­cza­ju, i ode­zwał się, kie­ru­jąc sło­wa w stro­nę wpa­trzo­nych w nie­go mło­dych twa­rzy­czek:

			– Dro­gie dzie­ci, chcia­łbym dzi­siaj po­roz­ma­wiać z wami o świe­cie.

			Uśmiech­nął się pod no­sem, wi­dząc zdez­o­rien­to­wa­ne i jed­no­cze­śnie za­cie­ka­wio­ne ob­li­cza swo­ich pod­opiecz­nych. Bar­dzo to lu­bił – uczu­cie, któ­re to­wa­rzy­szy­ło mu prak­tycz­nie ka­żde­go dnia w pra­cy. Czuł się po­wa­ża­ny, po­trzeb­ny, mimo że był już sta­ry.

			Kla­sa li­czy­ła dwu­na­stu uczniów, była naj­mniej­szą spo­śród wszyst­kich czte­rech, ja­kie uda­ło im się zor­ga­ni­zo­wać w ostat­nim cza­sie w Stre­fie. Ale nie prze­szka­dza­ło mu to. By­naj­mniej! Był sta­rej daty i uwa­żał, że im mniej­sza licz­ba dzie­ci, tym ła­twiej prze­ka­zać im wie­dzę. Mia­ły od ośmiu do czter­na­stu lat, nie two­rzy­ły więc tra­dy­cyj­nej gru­py jak te sprzed Ko­ńca. „A co dzi­siaj ta­kie jest?” – za­da­wał so­bie py­ta­nie.

			Oświa­ta upa­dła nie­mal ca­łko­wi­cie, kie­dy świat stwier­dził, że wy­sia­da na ko­lej­nej sta­cji. W Stre­fie było ina­czej, wy­jąt­ko­wo może i na eu­ro­pej­ską ska­lę. Po zor­ga­ni­zo­wa­niu się oca­lo­nych w sto­li­cy, szyb­ko za­pa­dła de­cy­zja, że na­le­ży cho­ciaż pró­bo­wać żyć nor­mal­nie. Po­wsta­ła więc szko­ła. Co cie­szy­ło Na­uczy­cie­la naj­bar­dziej, umiej­sco­wio­no ją w bu­dyn­ku, gdzie nie­gdyś mie­ści­ło się li­ceum, a jesz­cze daw­niej gim­na­zjum i pod­sta­wów­ka, pod­trzy­mu­jąc tym tra­dy­cję uczel­nia­ną. Pod tym da­chem od za­wsze kszta­łco­no mło­de umy­sły i tak wi­dać mia­ło po­zo­stać. Co in­ne­go, je­śli cho­dzi o sam pro­gram na­ucza­nia – jemu było da­le­ko od tego, któ­ry obo­wi­ązy­wał w mło­do­ści Na­uczy­cie­la, ale i same oko­licz­no­ści ule­gły zmia­nie. Ni­ko­mu już nie była po­trzeb­na wie­dza, ja­kie są sto­li­ce afry­ka­ńskich pa­ństw, czy też kto i dla­cze­go roz­po­czął woj­nę se­ce­syj­ną w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. O pier­wiast­kach i re­ak­cjach che­micz­nych uczy­li się tyl­ko nie­licz­ni: ci, któ­rzy mie­li w przy­szło­ści zo­stać le­ka­rza­mi czy też che­mi­ka­mi kon­stru­ujący­mi bom­by oraz amu­ni­cję. Pod­sta­wo­wym pro­gra­mem było czy­ta­nie, pi­sa­nie, ra­cho­wa­nie, strze­la­nie, opra­wia­nie zwie­rząt, pierw­sza po­moc i prze­trwa­nie. Je­śli dziec­ko prze­ja­wia­ło po­nad­prze­ci­ęt­ne zdol­no­ści i in­te­li­gen­cję, kon­ty­nu­owa­ło na­ukę pod kątem in­ży­nie­rii, bu­dow­nic­twa, wspo­mnia­nej me­dy­cy­ny i wszel­kich in­nych za­wo­dów, któ­re spra­wia­ły, że Stre­fa tak da­le­ce ró­żni­ła się od pó­łdzi­kich ple­mion ży­jących do­oko­ła.

			Jed­na rącz­ka wy­strze­li­ła w górę, był to Kuba, je­den z najśmiel­szych i naj­star­szych, acz nie naj­mądrzej­szych uczniów.

			– O świe­cie, psze pana? – spy­tał, gdy Na­uczy­ciel wy­ra­ził na to zgo­dę.

			– O ni­czym in­nym, mój dro­gi.

			Chło­piec sko­ło­wa­ny za­czer­wie­nił się po uszy, my­śląc, że po raz ko­lej­ny wy­głu­pił się przed ko­le­żan­ka­mi i, co naj­gor­sze, ko­le­ga­mi.

			– Po­roz­ma­wia­my – pod­jął po chwi­li pe­da­gog – o tym, o czym za­pew­ne coś nie­coś już wie­cie… Na­sza pi­ęk­na Stre­fa leży na te­re­nie, na któ­rym kie­dyś znaj­do­wa­ło się pa­ństwo Pol­ska. Chwi­lecz­kę, Ku­bu­siu. Stąd i język, któ­rym się po­słu­gu­je­my, na­zy­wa się pol­skim. Jed­nak kraj ten był znacz­nie wi­ęk­szy niż na­sza Stre­fa, wi­ęk­szy na­wet niż War­sza­wa. Roz­ci­ągał się od mo­rza, aż po góry, łącząc ze sobą nie­zli­czo­ne mia­sta i osa­dy. Rów­nież ze wscho­du na za­chód trze­ba by nie­ustan­nie ma­sze­ro­wać kil­ka dni, żeby do­trzeć od gra­ni­cy do gra­ni­cy.

			Od­gło­sy zdu­mie­nia ro­ze­szły się po kla­sie. Na­uczy­ciel z pre­me­dy­ta­cją wpro­wa­dzał dra­ma­tycz­ny na­strój, pra­gnąc, aby dzie­ci le­piej przy­swo­iły lek­cję. I choć ge­ne­rał Osma­ński upie­rał się, że nie­po­trzeb­nie wpa­ja mło­de­mu po­ko­le­niu ta­kie bzdu­ry, pod­czas gdy mo­gli ten czas spo­żyt­ko­wać le­piej, uda­ło mu się po­sta­wić na swo­im. W ko­ńcu na­wet de­mo­gra­fia i geo­po­li­ty­ka mogą ura­to­wać ży­cie.

			– Za gra­ni­ca­mi Pol­ski mie­ści­ły się inne kra­je. Na za­cho­dzie były to Niem­cy, na po­łud­niu Cze­chy i Sło­wa­cja, na wscho­dzie Ukra­ina i Bia­ło­ruś, wy­żej Li­twa i Ro­sja. Po dru­giej stro­nie mo­rza le­ża­ły kra­je skan­dy­naw­skie, jak Da­nia, Szwe­cja, Nor­we­gia, Fin­lan­dia. Te­raz, po­dob­nie jak Pol­ska, wszyst­kie one prze­sta­ły ist­nieć, a przy­naj­mniej nic in­ne­go o nich nam nie wia­do­mo. Roz­bi­ły się na po­mniej­sze dziel­ni­ce, wol­ne mia­sta czy też mniej lub bar­dziej za­le­żne od sie­bie osa­dy. I choć wie­le pa­ństw pró­bo­wa­ło się pod­nie­ść po Ko­ńcu, ni­ko­mu się to nie uda­ło. Tak, Ku­bu­siu?

			– Psze pana… a nam to by się nie uda­ło?

			– Może kie­dyś – od­pa­rł z uśmie­chem. – Na szczęście mamy bar­dzo mądrych do­wód­ców, któ­rzy wie­dzą, jak Stre­fa po­win­na się roz­wi­jać. Na pew­no nie po­dej­mą nie­wła­ści­wych kro­ków, zwłasz­cza ma­jąc w pa­mi­ęci, co się dzia­ło przed Ko­ńcem.

			– A co ta­kie­go się dzia­ło? – spy­ta­ła Ga­bry­sia, jed­na z mądrzej­szych uczen­nic, któ­ra, wszyst­ko na to wska­zy­wa­ło, będzie kon­ty­nu­ować na­ukę po za­ko­ńcze­niu pod­staw.

			– To będzie te­mat na­stęp­nych lek­cji, pod­czas któ­rych po­ka­żę wam, jak na­le­ży po­stępo­wać, żeby nie po­wie­lać błędów, któ­re po­pe­łnia­li­śmy w prze­szło­ści, w po­rząd­ku? Tak więc na­sza Stre­fa jest praw­do­po­dob­nie jed­nym z nie­licz­nych miejsc, gdzie uda­ło się do­pro­wa­dzić po­ziom ży­cia do tak wy­so­kie­go po­zio­mu. Jest on bar­dzo bli­ski daw­ne­mu mo­de­lo­wi, oczy­wi­ście wy­klu­cza­jąc zbęd­ne luk­su­sy i ego­istycz­ne roz­ryw­ki. Jak po­da­je nasz wy­wiad, do­pie­ro na da­le­kim po­łud­niu ist­nie­je gru­pa, któ­ra może się rów­nać z nami pod względem or­ga­ni­za­cji i po­rząd­ku. Bli­żej, na za­cho­dzie, jak wspo­mnia­łem, jest kil­ka dziel­nic, jed­nak one tyl­ko po­zor­nie znaj­du­ją się pod jed­nym przy­wódz­twem. W prak­ty­ce pa­nu­je tam spo­ry ba­ła­gan i cha­os. Na wscho­dzie, gdzie kie­dyś mie­ści­ło się jed­no z wi­ęk­szych im­pe­riów tego świa­ta, cy­wi­li­za­cja za­wa­li­ła się jak do­mek z kart. Sa­mo­zwa­ńcze ban­dy gra­bią i mor­du­ją, a my je­ste­śmy je­dy­ną siłą, któ­ra po­wstrzy­mu­je je przed dal­szą eks­pan­sją na za­chód. Za­pew­nia­my tym ochro­nę so­bie, ale i oko­licz­nym osa­dom i mia­stom. To wła­śnie dla­te­go je­ste­śmy uwa­ża­ni za nie­ofi­cjal­nych wład­ców nie tyl­ko sa­mej War­sza­wy, ale i ziem przy­le­głych. Gdzie­kol­wiek się po­ja­wi­my, przyj­mu­ją nas z sza­cun­kiem i wdzi­ęcz­no­ścią, gdyż wszy­scy wie­dzą, że je­śli nas by nie było, ta zie­mia re­gu­lar­nie spły­wa­ła­by krwią. Praw­dą jest na­to­miast, że i na na­szych te­re­nach nie bra­ku­je pro­ble­mów. Na wpół zdzi­cza­li ban­dy­ci pró­bu­ją osi­ąść na tych te­re­nach, jed­nak sku­tecz­nie ich prze­pędza­my.

			Kil­ko­ro dzie­ci opu­ści­ło głów­ki, ma­jąc w pa­mi­ęci ostat­nią woj­nę z bar­ba­rzy­ńca­mi, któ­ra była krwa­wa i bru­tal­na. Część z nich stra­ci­ła w niej mat­ki i oj­ców.

			– Wi­dzi­cie więc – prze­rwał krót­ką ci­szę Na­uczy­ciel, ga­ni­ąc się w du­chu za nie­roz­trop­ny do­bór słów i roz­dra­pa­nie świe­żych ran – jak wa­żna jest rola, któ­rą od­gry­wa­my, będąc opie­ku­nem ziem daw­nej Pol­ski. Wiel­ka od­po­wie­dzial­no­ść ci­ąży na na­szych bar­kach, a ci­ężar ten w przy­szło­ści przej­dzie na was…

			– My­ślę, dro­gi Na­uczy­cie­lu, że na dzi­siaj już wy­star­czy. – Po­stać pu­łkow­ni­ka Twa­row­skie­go po­ja­wi­ła się w drzwiach kla­sy tak na­gle, że Na­uczy­ciel nie­omal pod­sko­czył z prze­stra­chu. Za­wsze, kie­dy pro­wa­dził lek­cje, ro­bił to ca­łym sobą, za­po­mi­na­jąc o oto­cze­niu. – I tak pew­nie nie­jed­ne­mu z nich za­fun­do­wa­łeś bez­sen­ną noc.

			Na­uczy­ciel od­kaszl­nął.

			– O, pan pu­łkow­nik. Dzie­ci, wsta­ńcie. Tak, ma pan ra­cję. Cze­mu za­wdzi­ęcza­my tę wi­zy­tę?

			– Dzi­siej­sze lek­cje zo­sta­ną za­ko­ńczo­ne wcze­śniej. – Dzie­ci drgnęły, cie­sząc się ze słów Twa­row­skie­go. – Ru­sza wy­pra­wa, nie­dłu­go. Część z nich roz­sta­nie się z ro­dzi­ca­mi, po­win­ni spędzić z nimi tro­chę cza­su.

			Ostat­nie sło­wa pu­łkow­ni­ka za­bu­rzy­ły…
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